
Według wstępnych obliczeń 
do dnia 9 listopada br. rybo­
łówstwo piorskie wykonało 
łącznie miesięczny plan poło­
wów w 23,5 proc.

Przedsiębiorstwa państwo­
we uzyskały 22,4 proc., w tym 
„ Barka" —  70,0 proc., „Ku­
ter" —  68,8 proc., „Korab" — 
32,3 proc., „Odra" —  26,8 
proc., „Szkuner" —  23,5 proc., 
„Arka"  —  21,3 proc., „Dal- 
mor" —  10,3 proc.

Spółdzielczość wykonała o- 
gółem plan w' 30,5 proc., a ry 
bacy indywidualni —  21,3 
proc. zadań miesięcznych.

Z otrzymanych meldunków 
wynika, że „Odra" —  jako 
czwarte z kolei przedsiębior­
stwo w rybołówstwie mor­
skim —  będzie łowić od poło­
wy listopada br. na poczet 
pierwszego roku Planu 5-let-

^ niego.

Nowi spółdzielcy - motorzyści
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5 listopada br. zakończy) się 
3-miesięczny kurs motorzystów 
kutrowych, zorganizowany przez

Kurtki kapokowe najpierw dla rybaków łodziowych
Al PAŹDZIERNIKA br. odby- 
/ j  10 się posiedzenie Komisji 

Usprawnień i Wynalazczo­
ści PPiUR „Arka“ , na którym 
rozpatrywano wartości ochronno- 
ratownicze kurtek kapokowych 
pomysłu ob. Ludwika Andrusia- 
kg. Na podstawie opinii rybaków, 
którzy użytkowali je podczas wy­
prawy superkutrów na Morze 
Północne, ustalono, że jako o- 
dzież ochronna kurtki kapokowe 
całkowicie zdały egzamin. Są wy 
godne, ciepłe i nie przepuszczają 
wilgoci. Zdają one również do­
skonale egzamin jako sprzęt ra­
towniczy.. Unoszą bowiem nale­
życie człowieka na wodzie w 
przypadku spłukania go przez fa­
le z pokładu statku.

Komisja uznała za słuszne i 
celowe wprowadzenie tego' typu 
odzieży do użytku na jednost­
kach rybackich i postanowiła wy 
stąpić z wnioskiem o podjęcie

Dobry fachowiec -
d o b ry  społecznik

W październiku, podczas po 
łowów na Morzu Północnym, 
na śrubie trawlera „Wega“ 
okręciła się stalówka i sieć. 
Unieruchomioną jednostkę 
przyholowano do statku-bazy 
„Fr. Chppin“. Uwolnienie śru­
by od liny i sieci wymagało — 
zdaniem fachowców — kilku­
nastu godzin pracy. Jednakże 
st. nurek Jan Ciobiera, pracu­
jąc w bardzo trudnych warun 
kach, uwolnił śrubę w ciągu 
niecałych 4 godzin. Dodać na­
leży, że Ciobiera posługiwał 
się palnikiem, którego używał 
po raz pierwszy. Mimo to zada 
nie wykonał szybko i dokła­
dnie, dzięki czemu załoga 
statku mogła bez większej 
straty czasu wznowić połowy.

Nurek Ciobiera jest nie tylko 
dobrym fachowcem. Udziela

i§ f

masowej produkcji kurtek kapo­
kowych oraz znormalizowanie 
materiałów, aby zagwarantować 
standartową ich jakość. W nie­
dalekiej więc przyszłości rybacy 
otrzymają ubrania gwarantujące 
im bezpieczną pracę. ,

Którzy rybacy powinni być 
najpierw zaopatrzeni w ten nowy 
typ odzieży ochronnej? Przede 
wszystkim ci, którzy są najbar­
dziej narażeni. A o tym, że są to 
rybacy łodziowi, świadczy choćby 
ostatnia korespondencja ze spół­
dzielni „Wyzwolenie“ w Swibnie: 

„23 października br. zatonęła 
łódź wiosłowo-żaglowa „Śpi 81“ 
wraz z załogą w składzie: szyper 
Henryk Klofke lat 72 i rybak 
Paweł Stein lat 69“ — pisze nasz 
korespondent Zdzisław Kurcze­
wski. Poza tym dodaje on krótkie 
sprawozdanie z odbytej w związ­
ku z tym wypadkiem narady ry­
baków z „Wyzwolenia“ , w której 

. wzięli również udział przedsta­
wiciele zwierzchnich władz spół­
dzielni.

Stwierdzono na tej naradzie, 
że główną przyczyną utonięcia 
w br. 6 rybaków z „Wyzwolenia“ 
był brak odpowiedniego (sprzętu 
ratunkowego. Swibnianie zwró­
cili także uwagę na jakość posia­
danego taboru. Większość jednos­
tek łodziowych dostosowana jest 
właściwie do połowów na Wiśle, 
gdzie do niedawna rybacy odła­
wiali trocie. Ale po wprowadze­
niu w 1953 r. obwodu ochronnego 
na dotychczas eksploatowanych 
przez nich odcinkach Wisły, nie

uzupełniono1 taboru spółdzielni 
jednostkami morskimi. Dopiero 
ostatnio spółdzielnia otrzymała 
10 łodzi morskich. Niemniej do 
szybkiej i zasadniczej poprawy 
warunków pracy na morzu nie 
odzowne jest zaopatrzenie ryba­
ków ze Swibna — i wszystkich 
innych rybaków łodziowych — . 
w kurtki kapokowe.

Trzeba tu podkreślić, że kie­
rownictwo MCZ właściwie oceni­
ło wagę tego zagadnienia i — 
jak nas. poinformowała dyr. 
Krystyna Kruszko — niemal na­
tychmiast po uzyskaniu wyników 
prób z „A rki“ ulokowało zamó­
wienie na masową produkcję 
kurtek kapokowych w gdyńskiej 
spółdzielni „Żagiel“ . Pierwsza 
ich partia ma być wykonana 
jeszcze w br.

Niepokoją nas jednak ujawnia­
jące się już na wstępie trudności 
surowcowe. Obecnie MCZ dyspo­
nuje niewielkim zapasem kapoku; 
starczy go zaledwie na wyprodu­
kowanie ok. 80 kurtek. Ilość ta 
nie pokryje nawet zapotrzebo­
wania spółdzielni w Świbme. 
Ponieważ MCZ czyni starania
0 zgromadzenie większego' za­
pasu tego surowca, przekazujemy 
jej wiadomość, która może przys­
pieszyć masową produkcję tego 
sprzętu ratunkowego.

Otóż podczas narady w sprawie 
kurtek kapokowych, która odbyła 
się wiosną br., badano możliwo­
ści surowcowe do ich produkcji
1 stwierdzono wówczas, iż zapas 
kapoku znajdujący się w różnych

przedsiębiorstwach wystarczy na 
wykonanie ok. 1300 sztuk kurtek. 
Chodzi więc o to, aby bezzwłocz­
nie upłynnić te zasoby. Przyna­
gla do tego rozpoczynający się 
już okres zimowych sztormów.

JERZY GRAJTER

Krajowy Związek SRM. 4 słucha­
czy zdało egzamin z wynikiem 
bardzo dobrym, 18 — z dobrym, 
a tylko 3 — z dostatecznym. 
Świadczy to, że uczestnicy szko­
lenia nie szczędzili wysiłków, 
aby dobrze przygotować się do 
odpowiedzialnej pracy na morzu.

Na zdjęciu — przodujący ab­
solwenci kursu (od prawej): St. 
Kaszecki z „Certy“, A. Pawelec 
z „Wyzwolenia" i W. Michałow­
ski z „Jedności Rybackiej".

W rocznicę Wielkiego Października
Z okazji 38 rocznicy Wielkiej 

Październikowej Rewolucji So­
cjalistycznej we wszystkich

Tokarz z arkowskich WPK — 
Wł. Trella, wyróżniony odznaką 

racjonalizatora produkcji

Kto zaniedba! sprawę odgardlania śledzi
QBECN1E rybacy

się też w pracy społecznej, 
czym zdobył sobie uznanie i 
szacunek kolegów. Na zdjęciu
_ Jan Ciobiera opuszcza się
pod wodę, aby uwolnić śrubę 
unieruchomionej jednostki. 
Asystuje mu nurek Edward

KrZak' Z. BROŻEK
korespondent

___  ̂ dalekomor­
scy mają lepsze niż w okre­

sie szczytów połowowych warun­
ki ku temu, aby w trosce o ja­
kość wyładowanych ryb odgard- 
lali część złowionych śledzi. Dla­
czego więc ich nie wykorzystują?

Załoga s/t „Jowisz“ , która pierw 
sza podjęła zobowiązanie, że od- 
gardli pewną ilość śledzi na mo­
rzu, znalazła licznych naśladow­
ców. Wezwanie podjęły załogi 
trawlerów „Syriusz“ , „Podlasie“ , 
„Wulkan” i „Rudawa“ , lugro- 
trawlerów „Blotniak“ , „Drozd“ i 
„Sójka“ oraz superkutrów „Gdy 
208“ „Gdy 232” , „Gdy 233” i 
„Wla 108".

„Każdy początek jest _ trudny“
— uczy znane przysłowie. Mimo 
to już w pierwszym, najtrudniej­
szym okresie— z uwagi na wy­
sokie odłowy — statki-bazy przy­
jęły z. jednostek łowczych ponad 
20 ton odgardlonych śledzi, w 
czym od rybaków „Dalmoru" 13 
ton, „Odry“ — 4 tony i „A rki”
— 3 tony. Załogi te dowiodły, że 
umieją po gospodarsku dostrzec 
i wykorzystać możliwości walki 
o podniesienie klasy odłowionych 
ryb.

Tymczasem po Święcie Odro­
dzenia, na którego cześć załogi 
zobowiązały się odgardlić te ilo­
ści śtedżi, rybacy zarzucili inicja­
ty w ę  kolegów z „Jowisza” . Z 
trzeciego rejsu s/s; „Fr. Chopin' 
przywiózł zaledwie 1241 kg śle­
dzi odgardlonych przez załogę

superkutra „Wła 108“ . I ria tym 
się skończyło.

Sytuację tę tłumaczy wypo­
wiedź szypra M. Marcinowskie­
go z „Gdy 208“ , którego zapyta­
liśmy o przyczyny zaniku wśród 
rybaków zainteresowania tym 
sposobem walki o jakość ryb.

„Inicjatywa załogi „Jowisza“ 
— opowiedział nam szyper M. 
Marcinowski — i wszystkie zobo­
wiązania o odgardlaniu śledzi 
miały charakter „akcyjny“. Cho­
dziło przede wszystkim o godne 
uczczenie Święta Odrodzenia. 
Podejmowano więc wezwanie na 
tych jednostkach, na których 
przynajmniej jeden lub dwóch 
członków załogi umiało odgard- 
lać. Na ogół większość rybaków 
nie znała tej roboty. Na pewno też 
wszyscy dobrze się napocili, aby 
wykonać zobowiązanie, bo nie 
było na to ani za dużo czasu, ani 
właściwych noży. Wiem o tym z 
naszych doświadczeń.

Spośród załogi „Gdy 208“ tyl­
ko ja jeden, jako były dalmoro- 
wiec, miałem nieco pojęcia o od­
gardlaniu. Widziałem kiedyś w 
Ijmuiden, jak to robili Holen­
drzy. Postanowiliśmy też odgard 
Iłć 12 beczek śledzi — po jednej 
na członka załogi. I zobowiąza­
nie wykonaliśmy, ale kosztowało 
nas to wiele trudu. Nie mieliśmy 
przecież w tym wprawy.

Niestety, choć pilnie słuchaliś­
my komunikatów ze statków-baz, 
ani razu nie słyszeliśmy, aby 
wspomniano o wykonaniu nasze­

go trudnego zobowiązania. Nie 
doczekaliśmy się również słów 
pochwały.

Muszę powiedzieć, że nawet 
nie próbowano zachęcić nas do 
dalszego odgardlania, wyjaśnić 
nam jakie płyną z tego korzyści, 
nauczyć załogi, jak wykonuje się 
tę pracę, i uświadomić je, że nie 
należy się zniechęcać pierwszy­
mi trudnościami, bo dopiero uzy­
skanie należytej wprawy zapew­
ni podniesienie naszych zarob­
ków.

Co prawda, wy pisaliście o 
tym, ale „Rybak" do nas na ło­
wiska zwykle nie dochodził.

Po wykonaniu zobowiązania 
zarzuciliśmy odgardlanie. Tym 
bardziej, że nawet nie przygoto­
wano nam noży, o które prosi­
liśmy.

Tak było na moim superkutrze. 
Nie wiem, jak było na innych 
statkach, lecz myślę, że podob­
nie" — zakończył, swoją wypo­
wiedź szyper Marcinowski.

Kierownictwa wyprawy na oby­
dwóch statkach-bazach — jak w i­
dać — zlekceważyły sprawę po­
pularyzacji tej nowej formy wal­
ki o jakość ryb. Zaniedbały tę 
inicjatywę również rady zakłado­
we i aparaty k.o. w poszczegól­
nych przedsiębiorstwach. I w 
tym tkwi niewątpliwie „tajemni­
ca“ dlaczego rybacy przestali od 

■ gardiać śledzie.
Ale można to jeszcze napra­

wić! „Lepiej późno niż wcale“ — 
mówi znane przysłowie. (G.)

przedsiębiorstwach i spółdziel­
niach Dołowowych zorganizowa­
no uroczyste akademie, podczas 
których wielu rybaków i pracow­
ników lądowych otrzymało od­
znaczenia i nagrody. *

Podczas akademii w „Arce“ , 
która odbyia się 5 bm., po refera­
cie okolicznościowym, wiceprze­
wodniczący Prezydium MRN w 
Gdyni tow. H. Wojtkowiak ude­
korował medalami 10-lecia PRL: 
dyr. K. Binkiewicza, inspekto­
rów techn. —- A. Kłosa i A. Pie- 
rzyńskiego oraz ślusarza z WPT 
J. Mielewczyka, a odznakami ra­
cjonalizatora produkcji: brygadzi 
stów —• S. Rybickiego, J. Kosza, 
W. Im!anow.skiega i F. Salwę o- 
raz tokarza Wl. Trellę. Poza tym 
wyróżniającym się rybakom i 
pracownikom lądowym rozdano 
nagrody rzeczowe i pieniężne.

W przeddzień rocznicy Wielkie 
go Października na uroczystym 
zebraniu w Zrzeszeniu Rybaków 
Morskich w Gdyni wręczono pro­
porzec przechodni szyprowi kutra 
„Gdy 18“ M. Sołończykowi, któ­
rego załoga zdobyła pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie 
II i I I I  kw. br. Dyplomy uznania 
zaś otrzymały załogi kutrów: 
„Gdy 4“ (szyper J. Scheibe), 
„Gdy 11“ (J. Kass) i „Gdy 44“ 
(H. Kriger), które przedtermino­
wo ukończyły roczne zadania.

7 bm. na akademii w „Jedno­
ści Rybackiej" rozdano wyróż­
niającym się załogom kutrów: 
„Gdy 72“ (szyper J. Chojecki), 
„Gdy 166“ (L. Lost), „Gdy 173“ 
(S. Witbrott), brygadom z WPT 
— B. Wycinka i B. Karalusa, 
przodującym patroszarkom — 
K. Ruteckiej i J. Krauze oraz 
sieciarkom — Z. Pluta i T. Mie- 
dzińskiej — nagrody pieniężne i 
książkowe.

Rybacy, załoga s/s „Fr. Cho­
pin“ , pracownicy lądowi zebrali 
się licznie 8 października br. w 
świetlicy Prezydium MRN w 
Gdyni, aby uczcić 38 rocznicę 
Rewolucji Październikowej.

Referat wygłosił sekretarz KŻ 
tow. W. Biernat. Następnie od­
było. się wręczenie proporców 
przechodnich i-nagród przodują­
cym we współzawodnictwie zało­
gom.

Spośród załóg jednostek łow­
czych w III  kw. br. na czoło wy­
sunęli się rybacy z s/t „Wega“ z 
kpt. H. Poksem, a ze statków- 
baz — m/s „Morska Wola“ . Po­
nieważ w dniu akademii jednost-- 
ki te były w morzu, o zaszczyt­
nym wyróżnieniu powiadomiono 
ich załogi drogą radiową, a pro­
porce wręczono przedstawicielo­
wi dz'atu statków-baz. Ponad­
to rybacy z 6 przodujących jed- 

(Dokończenie na sir. 2)



IM a  p r z y k ł a d z i e  „ A r k i “

Sama organizacja nie wystarcza
Z ARAZ po ogłoszeniu apelu 

CRZZ odbyła się w „Arce“ 
narada zakładowa, na której dy­
rektor przedsiębiorstwa zapoznał 
zebranych z planem IV kw. br. i 
trudnościami w jego realizacji. 
W dyskusji mówcy uzupełnili wy 
powiedź dyrektora i wskazali kie 
runki zobowiązań, których wyko­
nanie zapewniłoby realizację pla­
nu gospodarczego, postanowień 
zaklado-wej umowy zbiorowej i 
wniosków z konferehcji partyjno- 
ekonomicznej.

Potem organizowano podobne 
zebrania w wydziałach, na któ­
rych wskazywany cel czynu pro­
dukcyjnego był już bardziej pre­
cyzowany. I tak np. w wydziale 
połowów mówiono o zwiększeniu 
odłowów ryb zwłaszcza dorszy i 
śledzi bałtyckich, z czym zwią­
zana była sprawa wykonania a- 
sortymentowego planu przetwór­
ni. Wskazano także na koniecz­
ność podniesienia jakości ryb 
przez patroszenie na morzu całej 
masy złowionych dorszy, zwięk­
szenia dyscypliny pracy wśród 
rybaków i możliwości uzyskania 
większych oszczędności paliwa 
na kutrach. W wydziale technicz­
nym na czoło zagadnień wysunę­
ło się terminowe wykonywanie 
remontów międzyrejsowych i za­
pewnienie pełnej gotowości eks­
ploatacyjnej wózków elektrycz­
nych, w pionie przetwórstwa zaś 
zwiększenie wydajności surowca 
i podniesienie jakości produkcji.^

Na tych naradach stawiano też 
konkretne wnioski pod adresem 
innych wydziałów. M. in. załogi 
jednostek łowczych żądały, aby 
pracownicy sieciami zwiększyli 
produkcję włoków za listami 
gwarancyjnymi, które znalazły 
uznanie wśród rybaków, aby ter­
minowo remontowali uszkodzone

sieci oraz aby w dni sztormowe 
uczyli rybaków naprawiać sieci.

Dopiero potem zwoływano ze­
brania w grupach związkowych, 
na których podejmowano zobo­
wiązania i oceniano krytycznie 
pracę swojej komórki, kierownic­
twa wydziału czy też dyrekcji. 
Zarówno czyn produkcyjny zało­
gi, jak i jej wnioski podporządko­
wane były ostatecznemu celowi, 
jaki postawili uczestnicy narady 
zakładowej.

A więc już sama organizacja 
podejmowania zobowiązań zabez 
pieczała w dużym stopniu ich re­
alność. Doświadczenia te warto 
wykorzystać w przyszłości — i to 
nie tylko w „Arce“ . Trzeba bo­
wiem wreszcie wprowadzić w ży­
cie słuszną zasadę podejmowania 
comiesięcznych, realnych zobo­
wiązań w oparciu o plan i po­
trzeby przedsiębiorstwa. Zobowią 
zania te muszą się ściśle wiązać 
z postanowieniami zakładowej 
umowy zbiorowej, a tam, gdzie 
jej nie ma, z długookresowymi 
zobowiązaniami, oraz z wnioska­
mi z konferencji partyjno-ekono- 
mićznych — muszą być ich roz­
winięciem.

Nie można jednak powiedzieć, 
aby w „Arce“ ustrzeżono się cał­
kowicie od błędów. Otóż nie 
zawsze zwoływano (np. w pionie 
technicznym) zebrań grup związ 
kowych. W rezultacie tego pod­
sumowanie wyników realizacji 
czynu za okres ubiegły, wysuwa­
nie przodowników pracy do na­
gród i wyróżnień oraz podejmo­
wanie nowych zobowiązań odby­
wało się na dorywczo organizo­
wanych masówkach w poszcze­
gólnych warsztatach.

Drugim podstawowym niedo­
ciągnięciem, wypływającym w

pewnej mierzfe również z nieżwo- 
lywania zebrań . grup związko­
wych w pionie technicznym, jest 
brak zobowiązań — w odpowie­
dzi na apel CRZZ — inżynierów 
i techników; Nikt'bowiem nie za­
interesował się tą grupą ludzi, 
nikt też nie wskazywał im możli­
wości podjęcia czynu produkcyj­
nego.

Przy podejmowaniu zobowią­
zań nie zawsze też zwracano 
baczną uwagę na wytyczne z na­
rad wydziałowych. Dla zilustro­
wania tego przytoczmy choćby 
taki przykład:

Tow. Necel mówił o tym, że 
wózkarze mają za niskie kwalifi­
kacje i wskutek tego nie mogą 
w pełni zrealizować postanowień 
wypływających z zakładowej u- 
mowy zbiorowej (remont wóz­
ków we własnym zakresie). Pro­
ponował wobec tego, aby rozpo­
cząć szkolenie ich. Byl to niewąt­
pliwie słuszny wniosek, ale mimo 
to nie znalazł on odbicia w zo­
bowiązaniach pracowników ko­
mórki szkolenia zawodowego ani 
też wózkarzy. Wynikło to stąd, 
że z jednej strony nikt nie po­
stawił jasno, kto ma się zająć 
tą sprawą, a z drugiej strony — 
ani rada zakładowa, ani też od­
powiedzialne komórki admini­
stracyjne nie zainteresowały się 
tym wnioskiem.

A takich przykładów można 
by przytoczyć więcej. Formalizm, 
odfajkowywanie zebrań i narad 
— to największy wróg w ruchu 
współzawodnictwa pracy i dla­
tego trzeba tę niechlubną prak­
tykę wykorzenić. Wnioski z na­
rad wydziałowych i z zebrań 
grup związkowych muszą rozpa­
trywać zainteresowane komórki, 
włączać je do planu pracy lub

programu zobowiązań. O sposo­
bie zaś realizacji wniosków i o 
krokach, poczynionych dla ich za 

' łatwienia, należy na najbliższej 
naradzie powiadomić ogół zain­
teresowanych pracowników.

Poważne niedociągnięcie — to 
słaba popularyzacja podejmowa­
nych zobowiązań i przebiegu ich 
realizacji. Za mało też upowszech 
nia się doświadczenia przodują­
cych załóg, brygad i robotników. 
Propaganda musi być ciekawa. 
A tego właśnie w „Arce“ brak. 
Zwięzła „błyskawica“ narysowa­
na odręcznie kredką na aktualny 
temat, żywa i nieprzeładowana 
gazetka ścienna, wykazująca 
trudności i osiągnięcia wydziału 
czy brygady — zawsze mobilizu­
ją do wydajniejszej pracy. Wy­
dawane obecnie od czasu do cza 
su „błyskawice“ (drukowane 
zbyt drobnymi czcionkami), ta­
blice przodowników, gazetki w 
świetlicy i słabo pracujący radio­
węzeł nie spełniają jeszcze swo­
jej roli.

Wymienione tu niedociągnięcia 
trzeba jak najszybciej usunąć i 
wyrugować z praktyki w pracy 
związkowej. Nie uda się tego o- 
czywiście załatwić jakimś zry­
wem, potrzebna tu jest stała, mo 
zolna, codzienna praca z ludźmi.

M. ZELEK
Instr. Wydz. Ekonomiczhego;
Zarządu Głównego ZZP2

W rocznicę
Wielkiego Października

(Dokończenie ze str. 1) 
nostek łowczych: „Wega” , „Re- 
gj.lica” , „Orion” , „Pluton” , „Pod 
lasie“ i „Radunia“ otrzymali ze­
społowe nagrody.

Brygadzista z taklarni „Arki“ — 
ob. W. Imianowski, otrzymał od­
znakę racjonalizatora produkcji

Z WPT proporcem przechod­
nim nagrodzono brygadę maszy­
ny głównej ob. J. Szczypiora, a 
2i robotnikom oraz kierownikowi 
Inż. H. Majerowi przyznano na­
grody.

W sieciami pierwsze miejsce 
zajęła brygada ob. Niemczyko- 
wej, zdobywając proporzec prze­
chodni, a 5 wyróżniających się 
tkaczek otrzymało nagrody pie­
niężne. Ponadto rozdano jeszcze 
11 nagród przodującym sieciar­
zom.- (Kt)

Ku upadkowi
P ort ryback i Aberdeen (S zkocja ), 

dotychczas jedna z czołowych baz r y ­
backich W. B ry ta n ii, chy li się ku upad 
kow i.

Ha drodze do porozumienia
Więc jednak — nie utknęła konferencja genewska w ślepym za­

ułku, jak to przepowiadali jej niektórzy ponurzy prorocy. Wręcz 
przeciwnie, w jej pracach zarysowuje się poważny postęp, chociaż 
uzyskanie porozumienia dotąd uniemożliwia stanowisko minis­
trów  trzech mocarstw zachodnich.

Kia pozór mogłoby się wydawać, że w zdaniu wyżej sformuło­
wanym jest sprzeczność. Jakiż może być postęp, skoro Trzej 
stoją uparcie na stanowisku, wykluczającym porozumienie w za­
sadniczej sprawie: Niemiec i bezpieczeństwa europejskiego? Jest 
to jednak sprzeczność tylko pozorna. Bo jest niewątpliwym fak­
tem, że ostatnie, zgłoszone 31. X.. propozycje ministra- Mólotowa 
w sprawie'bezpieczeństwa stanowią poważny pomost dla uzyska 
nia porozumienia w tej kapitalnej wagi sprawie, a są „oznaki na 
ziemi i niebie“ , pozwalające przypuszczać, że Trzej nie będą mogli 
pozwolić sobie na to, by istniejące, realne możliwości porozumie­
nia przekreślić. ' __

A by obraz sy tu a c ji s ta l się jaśn ie jszy , sp róbu jm y nakreś lić  ją  sobie 
w  skrócie: Co p roponow a li i dotąd p roponu ją  Trzej w  odpow iedzi na r:i- 
dzieckie propozycje? — Zjednoczenie Niemiec, to  znaczy zagarn ięcie  NRD 
przez NRF oraz w łączenie całych zm ilita ryzo w a n ych  N iemiec do NATO, 
t j .  agresyw nego b loku  w ym ierzonego sw ym  ostrzem  przeciw ko ZSRR. Jako 
śro dk i zaradcze i zapobiegawcze — papierowe gw arancje  udzielone ZSRR 
w  ram ach uk ładu  o bezpieczeństw ie, uk ładu  którego w artość z gó ry  prze­
k reś la  is tn ien ie  m ilita rys tyczn ych  N iemiec, j t iź  dziś b yna jm n ie j nie u k ry ­
w ających swych roszczeń i apetytów  te ry to ria ln y c h  w  stosunku do swych 
sąsiadów  wschodnich i zachodnich, a także strefę zd em ilita ryzow aną  po 
obu stronach O dry i Nysy. I na osłodę — tzw . w olne  w ybory , pom yślane 
ja ko  środek techniczny dla przeprow adzenia g łów nego zam ierzen ia : - w łącze­
n ia  zm ilita ryzo w a n ych  N iemiec do NATO i UZE (U n ii Zach-E urope jsk ie j).

Propozycje Trzech nie są — w brew  ,,re k la m ie “ , k tó rą  ro b ił im  np. na 
konferencji m in. D ulles — niczym  now ym . Są to  stare p la n y  i stare za ­
m ierzenia, o k tó rych  n ie jednokro tn ie  już  w  tym  m iejscu p isa liśm y. Dziś 
w arto  przytoczyć na ich tem at, to  co m ów i o nich np., b yna jm n ie j n ie 
postępowe pism o ang ie lsk ie  „M ancheste r G ua rd ian “ : „N ie  można słuchać 
ko n trp ro p o zyc ji zachodnich inaczej n iż  z uczuciem w stydu. Są one zbyt 
ja w n ie  pociągnięciem  gracza. Jeśli naszej dyp lom ac ji nie chodzi tu  ty lk o  
o b ru ta lne  ta rgow an ie  się ja k  na ta rg u  końskim , to  ta k im  podejściem  może 
zabrnąć ty lk o  w  ślepą u liczkę “ .

A teraz z kolei do czego zmierzały propozycje radzieckie? Do 
stworzenia ogólnoeuropejskiego systemu bezpieczeństwa, k tó ry , 
po pierwsze likwidowałby w ciągu najbliższych 2—3 lat przeciw­
stawne ugrupowania wojskowe (organizację paktu atlantyckiego 
— NATO oraz organizację państw objętych układem warszaw­
skim), a także .przez uczestnictwo w nim obu istniejących państw 
niemieckich stwarzałby przesłanki dla ich zjednoczenia.

Trzej partnerzy zachodni odrzucili te propozycje głównie dla­
tego, bo godziły one w NATO, będący rzekomo gwarancją ich 
bezpieczeństwa. Na likwidację NATO — mówili —• w żadnym 
wypadku nie możemy się zgodzić. Więc min. Mołotow wystąpił 
z kolejnymi propozycjami, które dopuszczaj-ą na czas nieograni­
czony istnienie NATO. Projekt ten odsuwa stworzenie 'ogólno­
europejskiego systemu bezpieczeństwa zbiorowego i likwidację 
przeciwstawnych ugrupowań wojskowych na dalszą metę, propo­
nując utworzenie już teraz innej, nazwijmy to węższej, lecz nie­
mniej skutecznej formy bezpieczeństwa w Europie.

Prócz tego projekt radziecki przyjmuje wysunięty na lipcowej 
konferencji szefów rządów czterech mocarstw przez Edena plan 
stworzenia tzw. specjalnej strefy ograniczenia i inspekcji zbrojeń

wzdłuż rzeki Łaby, która jest istotną linią demarkacyjną między 
Wschodem i Zachodem.

Oto dowód rzeczywistego, rzetelnego poszukiwania dróg poro­
zumienia. Trzeba być głuchym i ślepym, by w tych propozycjach 
nie dojrzeć i nie dosłyszeć nowych kompromisowych rozwiązań. 
Toteż Trzej musieli określić je jako godne zastanowienia, a okre­
ślając wrażenie, jakie wywołało ich zgłoszenie, pisze zachodnio- 
niemiecka gazeta „Die Weil“ :

„W poniedziałek wybuchła na konferencji genewskiej bomba 
zegarowa. Bomba ta została przyniesiona latem br. przez premie­
ra Edena a obecnie eksplodował ją radziecki minister spraw za­
granicznych. Powszechne zaskoczenie wywołał fakt, iż obecnie 
Mołotow zaakceptowł dawny plan Edena, który Anglicy pragnęli­
by puścić w niepamięć“.

A mimo to — Trzej ciągle mówią: nie. Ciągle trwają na stano­
wisku, że warunkiem jakiegokolwiek porozumienia w sprawie bez­
pieczeństwa musi być uprzednie zjednoczenie Niemiec i włączenie 
ich do NATO.

Skąd więc — zapytacie — ten optymizm w ocenie możliwości 
uzyskania porozumienia?

A stąd, że mimo dotychczasowego uporu zaczynają się w sta­
nowisku Trzech zarysowywać rozbieżności. Nie od dziś ugrunto­
wuje się w kolach politycznych Anglii przekonanie, że można 
i należy chociażby częściowo rozwiązać problem bezpieczeństwa 
przed rozwiązaniem sprawy zjednoczenia Niemiec.

Przyznaje to amerykańskie pismo „US News and World Re­
port“ pisząc: „Między USA a Wielką Brytanią powstało podsta­
wowe nieporozumienie co do tego, jakie stanowisko należy zająć 
wobec Rosjan... Demonstrując na zewnątrz w Genewie jedność 
Zachodu, USA i W. Brytania mają w istocie dwa zupełnie prze­
ciwne plany a nie jedną dramatyczną propozycję...“ A „New York 
Times“ stwierdza: „Zjednoczenie Niemiec w jakiejkolwiek formie 
nie jest specjalnie atrakcyjne ani dla Francuzów, którzy wciąż 
boją się silnych Niemiec, ani dla Brytyjczyków, którzy odczuwają 
już rezultaty niemieckiej rywalizacji na rynkach światowych“.

Nie ulega wątpliwości, że dotychczasowe zgodne (na zewnątrz) 
Stanowisko Trzech jest nie tyle wynikiem rzeczywistej zgodności 
poglądów, ile rzeczywistego amerykańskiego dyktatu. Obecnie 
zaś zarysowuje się możliwość przekształcenia dwustronnych roz­
mów między Wschodem i Zachodem w rzeczywiste rokowania 
czterech równoprawnych partnerów.

Są jeszcze i inne przyczyny, które nakazują wierzyć w po­
myślny wynik konferencji genewskiej. Nazwijmy je dla skrótu 
przyczynami natury wewnętrznej. Chodzi mianowicie o to, że 
wewnętrzna sytuacja w krajach reprezentowanych przez Trzech 
ministrów zachodnich, wymaga takich wyników.

Jak wiadomo, popularność rządzącej w USA partii republikań­
skiej bazuje przede wszystkim na przekonaniu opinii publicznej
0 poważnym wkładzie prezydenta Eisenhowera w uzyskanie od­
prężenia w sytuacji międzynarodowej. Gdyby obecna konferencja 
skończyła się fiaskiem, konkurencyjna partia demokratów poszła­
by do wyborów pod,hasłem: „Eisenhower zdradzony przez własną 
partię“ .

Mają też swoje poważne kłopoty i rząd angielski, i rząd fran­
cuski. I oba muszą dla utrzymania swej pozycji wykazać się 
wobec swojej opinii publicznej wkładem w uzyskanie porozumie­
nia, w ugruntowanie odprężenia. Tego bowiem pragną narody.
1 ich wola jest decydująca.

W g tygodn ika  „T he  F ish ing  News“  
sk łada ją  się na to  dw ie p rzyczyny:
A  F lo ty lla  rybacka tego portu  jest 

bardzo p rzestarza ła . 80 proc. s ta t­
ków  liczy  ponad 25 la t w ieku i n ie 
nadaje się już  do eksp loa tac ji, za ­
rów no  ze w zględu na w ysoki — 
i ciąg le  w zras ta jący  — koszt wę­
g la ,, ja k  i z uw ag i na n iedosta­
teczne w a ru n k i bezpieczeństwa i 
h ig ie ny  pracy.

A  N adm ierne rozdrobn ien ie  p ry w a t­
nych przedsięb io rstw  rybackich 
(105 a rm ato rów  na 196 sta tków , w 
tym  67 a rm ato rów  po jednym  s ta t­
k u !) . Te m ałe przedsiębiorstw a nie 
stać na inw estow an ie  ka p ita łó w  w 
budowę lub  unowocześnienie s ta t­
ków  nawet p rzy pom ocy k redyto ­
w ej rządu.

Z tego powodu f lo ty l la  rybacka w 
Aberdeen sta le  się zm nie jsza. Przesta­
rza łe  s ta tk i sprzedaje się na z łom , a 
na ich m iejsce nie buduje się nowych.

Stan ten budzi w zrasta jące zanie ­
pokojenie  szkockich sfer rybackich , a 
w szczególności ludności Aberdeen, 
k tó re j znaczna część pracu je  w  prze­
m yśle rybnym . Ludziom  tym  zagląda 
w  oczy w idm o bezrobocia.

Oto pouczający p rzyk ła d  k a p ita lis ­
tyczne j „p r iv a te  en te rprise “  ( in ic ja ty ­
w y  p ryw a tn e j) ! (b )

WuasiucU.
W kombinacie rybnym w Sass­

nitz (NRD) zapoczątkowano we 
wrześniu br. szeroko zakrojoną 
akcję zmierzającą do polepszenia 
warunków bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy. W tym celu w każ­
dej brygadzie bada się skrupulat­
nie przyczyny nieszczęśliwych 
wypadków i wyciąga z nich wnio 
ski na przyszłość.

Ponadto pracownicy lądowi i 
rybacy otrzymują buty gumowe 
odporne na tłuszcz i kwasy. W 
nadchodzącym sezonie zimowym 
załogi kutrowe zaopatrzy się w 
wałówki, wykonane z nowego 
gatunku waty (PC-Watte), która 
jest o wiele lżejsza i lepsza. No­
we płaszcze rybackie będą piko­
wane taką samą watą.

Dla pielęgnacji rąk przydzie­
lono pracownikom lądowym, sty­
kającym się bezpośrednio z ryba­
mi, spirytus taninowy, który 
chroni skórę rąk przed schorze­
niami. W najbliższych dniach za­
łogi pływające otrzymają nowy 
środek ochronny (FFW-102) prze 
ciwko szkodliwym wpływom soli 
i lodu.

Aby zainteresować jak najszer­
sze masy pracowników sprawami 
BHP, kierownictwo kombinatu 
zorganizowało konkurs na przo­
dujących w tej dziedzinie człon­
ków załogi. (Sg)



surowiec (2)Dlaczego techniczne badania włoków Odpadki rybne — cenny
stanęły na martwym punkcie? W  PIERWSZYCH latach powo 

jennych jedynym sposobem 
zużytkowania odpadków rybnych 
był ich przerób na mączkę. Pro­
dukowano także tran techniczny, 
ale dopiera w 1951 r. zaczęto 
wytwarzać tran do celów farma­
ceutycznych i spożywczych. Me­
todę otrzymywania tranu leczni­
czego opracowała grupa naukow­
ców z laboratorium b. Centrali 
Rybnej, a produkcję jego podjęły 
Zakłady Rybne w Sopocie.

dostateczną ilość surowca, szcze 
golnie wątróbek świeżych, z któ­
rych otrzymuje się tran leczni­
czy. Dotychczas dostarczają go 
tylko dwa przedsiębiorstwa: 
gdyńska „Arka“ i „Szkuner“ . Po­
zostałe przedsiębiorstwa przysy­
łają już przefermentowane wą­
tróbki, a więc nadające się tylko 
do wyrobu tranu technicznego.

Stosunek naszej produkcji tra­
nu leczniczego do technicznego 
przedstawia się w przybliżeniu

Bronisław Kubiak sprawdza temperaturę tranu

Jak nas poinformował długo­
letni pracownik tych zakładów, 
a obecnie kierownik laborato­
rium kontrolnego w Sopocie —; 
inż. Kempa, mop produkcyjna so­
pockiej tranowni — jeśli chodzi 
o produkcję tranu leczniczego — 
nię jest wykorzystana, a w nie­
długim czasie będzie czynna no­
wa tranownia w Gdyni o sześcio 
krotnie większej zdolności pro­
dukcyjnej. Niezmiernie ważnym 
więc problemem jest sprawa za­
opatrzenia obu tych zakładów w

tak jak 1:6. Poprawa na korzyść 
produkcji tranu leczniczego na­
stąpi dopiero wówczas, gdy obaj 
dostawcy wątroby zwrócą, więcej 
uwagi na jakość dostarczanego 
surowca. Dotychczas bowiem do­
wozi się go w niezamykanych 
beczkach, a często i -w niezbyt 
czystych.

20 pojemników aluminiowych, 
które w maju br. jako opakowa­
nie do przewożenia wątróbek 
przekazała „Arce“ iranownia w 
Sopocie, przepadło gdzieś w ma-
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Łowność włoka zależy — jak 
wiadomo — od jego kształtu i 
szybkości trałowania. Dzięki zaś 
ustaleniu technicznych wskaźni­
ków łowności będzie można jed­
nocześnie określić:
9  zależność między wielkością 

sieci i siłą uciągu jednostki 
łowczej;

$  prawidłowe. zasady budowy 
włoków;

O największą łowność (w wyni­
ku ścisłego określenia naj­
właściwszych szybkości tra­
łowania) ;
opory stawiane przez sieć i 
jej własności filtracyjne, które 
obok szybkości stanowią za­
sadniczy warunek łowności na 
rzędzi czynnych;

•  zależność między długością 
lin trałowych a głębokością 
łowiska.

Dokładne poznanie całej tech­
niki działania włoka — obok ob­
serwacji zachowania się ryb 
przed jej wlotem (za pomocą e- 
chosond poziomych) — pozwoli 
wreszcie zastąpić przypuszczenia 
praktyków wiedzą techniczną. 
Wtedy też dopiero ryzyko poło­
wu zostanie sprowadzone niemal 
do zera.

Takim zracjonalizowaniem te­
chniki trałowania zaczęto się zaj­
mować dopiero po drugiej wojnie 
światowej w ZSRR, w Niem­
czech, Holandii (gdzie, jak do­
tychczas osiągnięto najlepsze 
wyniki) i w Polsce. _ Niestety, 
choć — budując niektóre proto­
typy aparatów — dowiedliśmy, 
że nasza myśl techniczna nadą­
ża za tego rodzaju pracami pro­
wadzonymi za granicą, to jednak 
nada! brak u nas odpowiedniej 
bazy technicznej, umożliwiającej 
systematyczne wprowadzanie w 
życie projektów i dokonywanie 
prób z prototypami, a tym sa­
mym ich. ulepszanie. W konse  ̂
kwencji nie możemy rozpocząć 
właściwych badań, których wyni­
ki przyniosłyby szybkie i niewąt­
pliwe korzyści po wdrożeniu ich 
wr przemysłowym rybołówstwie.

Zakład Techniki Rybackiej 
MIR poświęcił wiele czasu na 
przygotowania do podjęcia tego 
rodzaju badań, jednak nie może 
ich rozpocząć, bo na przeszko­
dzie stanął brak kompletu narzę­
dzi badawczych, które koniecznie 
potrzeba sprowadzić z zagranicy.

W skład takiego kompletu 
wchodzą następujące aparaty:

druciana od drugiej rozpor- 
nicy, i tam przez odpowied­
nie rolki zmienia ona kierunek 
na pionowy ku pływakom u- 
mieszczonym na jej koń­
cu na powierzchni wody. 
Opór pływaków i linki są zna 
ne i ściśle określone w czasie 
prób basenowych. Pomiar po­
lega na rejestrowaniu zmian 
długości linki pomiędzy roz- 
pornicami podczas trałowa­
nia).

0  Przechyłomierz —: inaczej kli- 
nometr — do mierzenia 
wzdłużnych i poprzecznych 
przechyłów rozpornicy pod­
czas trałowania. (Pomiar po­
lega na rejestrowaniu ruchów 
wahadła umieszczonego w od 
powiedniej obudowie na roz­
pornicy) .

® Dynamometr różnicowy reje­
strujący jednocześnie położe­
nie nadbory i podbory, a tym 
samym i pionowe rozwarcie 
wlotu włoka. (Pomiar polega 
na rejestrowaniu różnicy ciś­
nienia wody na głębokościach 
odpowiadających zanurzeniu 
obydwóch lin).

•  Przyrząd do mierzenia kąta 
natarcia rozpornicy. (Pomiar 
polega na rejestrowaniu kąta 
między płaszczyzną natarcia 
a kierunkiem ruchu).

® Samopiszący dynamometr hy­
drauliczny do rejestrowania 
napięcia w linach trałowych i 

. innych częściach uzbrojenia 
włoka.

Wymienione narzędzia są nie­
zbędne do prowadzenia technicz­
nych badań włoka, przy czym 
kompletu tego nie można uszczu­
plić z uwagi na konieczność prze 
prowadzenia pomiarów jednocześ 
nie i kompleksowo. Włok bowiem 
jest narzędziem bardzo złożonym
1 aby poznać jego działanie, na­
leży określić ruchy wszystkich 
części jednocześnie.

Dlatego właśnie prototypy na­
szych batygrafów, zbudowane na 
zasadzie rurki Bourdon‘a, nie da­
jąc jednoczesnych zapisów, nie 
wystarczają do badań.

Zakład Technik: Rybackiej 
MIR występuje obecnie do M i­
nisterstwa Żeglugi z wnioskiem 
o zakup omówionego kompletu 
narzędzi. Od szybkiej jego reali­
zacji zależy ruszenie badań wh> 
ków z „martwego punktu“ .

kpt. ż. w. Z. ŻEBROWSKI 
kier. Żaki. TR w MIR

Ostatnio w Londynie wydano 
pod tym tytułem interesującą 
książkę, opracowaną na zlecenie 
oddziału rybackiego F.A.O. przez 
J. O. Traung. Zawiera ona ob­
szerny materiał z międzynarodo­
wych kongresów, odbytych w 
sprawie statków rybackich w 
1953 r. w Paryżu i Miami. Książ 
ka omawia cztery zagadnienia: 
metody budowania statków (na 
268 sir.)', konstrukcja statków 
(67 str.), wyposażenie technicz­
ne (122 str.) i statki-fabryki 
(56 str.).

Technologów przemysłu rybne 
go najbardziej zainteresuje

czwarta cz°ść, obejmująca nastę­
pujące problemy: statki-przetwór 
nie operujące u wybrzeży Pacyfi­
ku, doświadczalny trawler-zamra 
żalnia „Deleware“ , trawler-za- 
mrażalnia (budowa, organizacja 
pracy, wyposażenie), uwagi o 
statku-fabryce, transport wątrób 
na trawlerze, zamrażalnie na 
pełnym morzu oraz specjalne ce 
chy produkcji na statku-prze- 
twórni.

Książka omawia wiele nowych 
problemów. Może więc stanowić 
cenne uzupełnienie wiedzy facho 
wej pracowników naszego prze­
mysłu. Obejmuje -ona 597 stron 
druku i 604 fotografie. Z.S.

gazynach dostawcy i ślad po 
nich zagi>nął(?l).

Inne przedsiębiorstwa połowo­
we, jak np. „Korab“ i „Kuter“ , 
nie są w stanie dostarczać do So 
potu świeżych wątróbek. Jedy­
nym rozwiązaniem byłoby zain­
stalowanie w tych przedsiębior­
stwach zespołów do produkcji 
półfabrykatów tranu leczniczego. 
Kilka takich zespołów wymonto­
wano już z supertrawlerów, na 
których nie znajdowały one za­
stosowania.

Ostatnio tranownia. w Sopocie 
zajmuje Się też wytwarzaniem 
oleju z odpadków śledzi. Służy 
on do zalew konserwowych w 
zamian za oleje pochodzenia ro­
ślinnego. Z 1 tony odpadków śle­
dziowych (kosztuje 60 zł) można 
otrzymać 100 kg wysokowartoś- 
c.iowego oleju.

Osobnym zagadnieniem w pro­
cesie otrzymywania z wątróbek 
dorszowych tranu leczniczego 
jest sprawa produkcji koncentra­
tów witaminy A i D.

Koncentraty te — to bardzo- 
cenny lek o dużej zawartości w i­
tamin. Wystarczy wspomnieć, że 
jeśli w 1 g. tranu leczniczego 
znajduje się około 700 jednostek 
międzynarodowych witaminy A, 
to w 1 g koncentratu — od 20 
do 100 tys. Pracownicy labo­
ratorium kontrolnego w Sopocie 
uzyskali już drogą laboratoryjną 
koncentrat o zawartości 40 tys. 
jednostek w 1 g. Jednakże bada­
nia nad ukończeniem przemysło­
wej metody otrzymywania kon­
centratów utrudnia "brak przyrzą­
dów do cząsteczkowej destylacji 
i spektrofotometru, służącego do 
oznaczenia ilości jednostek wita­
miny A. Mimo wielokrotnych 
wniosków, składanych do PKPG, 
aby urządzenia te sprowadzono 
z zagranicy, sprawy do dziś nie 
załatwiono. I dlatego nie produ­
kujemy jeszcze cennego leku, ja ­
kim jest witamina- A i D.

Laboratorium b. Centrali Ryb­
nej prowadziło kiedyś badania 
nad wykorzystaniem łusek rybich. 
Inż. Michniewicz opracował na­
wet metodę otrzymywania z nich 
żelatyny i kleju. Centrala Rybna 
zamierzała przystąpić do pro­
dukcji tych artykułów i w tym 
celu w Zakładach Rybnych w So­
pocie zainstalowano odpowied­
nie urządzenia.

Po reorganizacji CR i powsta­
niu Centralnego Zarządu Prze­
mysłu Rybnego sprawy przemy­
słowego wykorzystania odpad­
ków rybnych przekazano specjal­
nie powołanemu do tego celu 
Centralnemu Zarządowi Prze­
twórstwa Odpadków Zwierzę­
cych i Roślinnych, pod którego 
opiekę przeszły urządzenia do 
produkcji tych artykułów wraz z 
dwoma pracownikami: inż. Mich 
niewiczem i laborantem-techno- 
logiem Józefaeykiem. Ale CZ 
POZiR poczynił zgoła nieodpo­
wiedzialne kroki: zwolnił obu 
pracowników i polecił rozmonto­
wać część urządzeń.

Inż. Michniewicz nie zrezygno­
wał jednak z ukończenia swych 
badań. Obecnie organizuje on na 
tym samym miejscu, lecz już z 
polecenia Wojewódzkiego Zarzą­
du Przemysłu Terenowego za­
kład chemiczny, który zajmie się 
,w przyszłości produkcją żelaty­
ny i kleju oraz guarany. Najbar­
dziej jednak dziwi, tu fakt', że 
przedsięwzięcie to finansują 
Gdańskie Zakłady Drzewne, naj­
mniej chyba zainteresowane wy­
korzystaniem łusek rybich. A 
tymczasem CZ PZOiR powołany 
do tego, aby zajmować się pro­
dukcją i badaniami nad właści­
wym wykorzystaniem odpadków 
rybnych, posiadający w dodatku 
bogate laboratorium w Warsza­
wie, nie dokłada do tego ręki.

Z tego dość pobieżnego zesta­
wienia faktów wynika, że dotych­
czas nie wykorzystujemy należy­
cie odpadków rybnych. Jeśli osią­
gnięto na tym polu jakie takie 
sukcesy, to zawdzięczamy je ty l­
ko inicjatywie poszczególnych 
pracowników naukowych. Ich 
władze zwierzchnie, a szczegól­
nie CZ POZiR, nie zaintereso­
wały się j e s z c z e  (?!) tym pro 
blemem. (k)

Przyrząd do mierzenia pozio­
mego rozwarcia wlotu wloką. 
(Składa on się z samopiszą- 
cego urządzenia znajdującego 
się na jednej z rozpornic. Do 
niego biegnie poziomo linka

Z  p o f o t j i u  w  J g S fg f f

Specjalne przedsiębiorstwo
przem ysłowego zw iad u  rybackiego

Przypominamy...
Od 1 listopada do 1 marca o- 

bowiązuje w Zatoce Puckiej tzw. 
„zimowa granica rybacka“, prze­
biegająca wzdłuż toru wodnego 
Gdynia—Hel. Na północ od tej 
granicy na obszarze wód całej 
Zatoki nie wolno poławiać ryb 
za pomocą włoka dennego.

Zwracamy uwagę załogom ku­
trów i łodzi motorowych, że na­
leży ściśle stosować się do tego 
zakazu. Za wykroczenia bowiem 
przewidziane są surowe kary.

Jednocześnie powiadamiamy, 
że w br. znowelizowano rozpo­
rządzenie w tej sprawie i w razie 
pojawienia się większych skupisk 
szprotów w rejonie położonym 
między torem wodnym Gdynia 
Hel, a linią łączącą Nowe Obłu- 
że z punktem położonym na Pół­
wyspie Helskim (poz. geogr. 
54» 39,1’ szer. półn. i 18» 47’ dług. 
wsch. — w pobliżu latarni mor­
skiej w Jastarni) Gdański Urząd 
Morski może wydać zezwolenie 
na poławianie tych ryb włokami 
dennymi przez załogi jednostek 
rybackich o długości do 13 m.

(bez)

WIEZALEŻNIE od śledziowe­
go zwiadu, działającego w 

przedsiębiorstwie „Murmansield“ , 
czynne jest w Murmańsku przed­
siębiorstwo przemysłowego zwia­
du rybackiego. Administracyjnie 
podlega ono Centralnemu Zarzą­
dowi Rybołówstwa w Murmań­
sku. Poza tym jest to instytucja 
samodzielna i finansowo nieza­
leżna. Zajmuje się ona wykrywa 
niem wydajnych łowisk dennych 
ryb dla floty trawlerowej oraz 
skupisk dennych i pelagicznych 
ryb dla przesiębiorstw połowów 
przybrzeżnych.

Przedsiębiorstwo przemysłowe 
go zwiadu nie ma własnych stat 
ków. Opracowuje o>no tylko ścisły 
plan działania, który uzgodnio­
ny z przedsiębiorstwami połowo­
wymi zatwierdza ministerstwo-. 
Do realizacji zadań planowych 
przedsiębiorstwa połowowe wy­
dzielają jednostki, wyposażone 
wg wymagań przedsiębiorstwa 
zwiadu przemysłowego. Są one 
stale gotowe do podjęcia pracy 
zwiadowczej i z reguły pracują 
przede wszystkim dla przedsię­
biorstw, z których je wydzielono

Zadania jednostek zwiadow­
czych są opracowane na cały 
rok, z rozbiciem na poszczególne 
miesiące. Są one podstawą dzia­
łania dla kapitanów statków 
zwiadowczych.

Przed każdym zwiadowczym 
rejsem kapitan otrzymuje mapy 
podzielone na kwadraty i rejony 
łowcze, na których zaznacza się 
kierunki prądów i miejsca spo­
tykanych skupisk ryb. Ponad­
to kapitanowie zabierają ze 
sobą specjalne mapy, ńa któ­
re "nanoszą temperatury mie­
rzone codziennie w określonym 
czasie przy dnie, w połowie głę­
bokości i pod powierzchnią. O- 
prócz tego podczas rejsów zwia­
dowczych bada się przewody po­
karmowe złowionych ryb, aby u- 
stalić, czym żywią się one w da­
nym okresie i rejonie. Mierzy się 
także długość złowionych ryb i 
określa ich wagę.

Z flotylli zwiadowczej wydzie­
lony jest statek, którego załoga 
mierzy głębokość, morza, szyb­
kość prądów, pobiera próbki dna, 
rejestruje stan pogody, siłę i kie­
runek wiatru itp. Na tym statku 
znajduje się też laboratorium, w 
którym pracuje 1—2 inżynierów- 
hydrołogów oraz tylu techników.

Wyniki prac statków zwiadow­
czych i zebrane przez ich załogi 
materiały przedsiębiorstwo- prze­
kazuje Polarnemu Instytutowi 
Naukowo-Badawczemu Gospodar 
ki Rybnej i Oceanografii w Mur­
mańsku do dalszego opracowania.

Warto zaznaczyć, że przedsię­
biorstwo zwiadu współpracuje

ściśle z PINRO. Jako przykład 
może posłużyć fakt, że choć mi­
gracją ryb zajmuje się zasadni­
czo instytut, jednak pomaga mu 
z reguły przedsiębiorstwo zwia­
dowcze dając załogom swoich 
statków zadania oznakowania pe 
wnej ilości ryb.

Do zwiadu przemysłowego 
przydziela się z przedsiębiorstwa 
połowów trawlerowych jednostki 
typu RT (typ trawlera klasy „Ra 
by“ ), z przedsięborsby przy­
brzeżnych — lugry oraz sejnery. 
Poza tym dla prowadzenia przy­
brzeżnego zwiadu pelagicznego 
używa się wodno-platowców przy 
dzielany-ch przez lotnictwo woj­
skowe. Latają na nich obserwa­
torzy z przedsiębiorstw przy­
brzeżnych. Po wykryciu z góry 
widocznych lawie ryb pelagicz­
nych nadają oni służbie brzego­
wej informację drogą radiową. 
Ponadto jeśli w pobliżu znajdu­
ją się statki łowcze, obserwato­
rzy zrzucają drewnianą butlę bia 
lego koloru z barwną chorągiew­
ką. W butli znajduje się wiado­
mość o znalezionej ławicy ryb. 
Załoga najbliższego statku łow­
czego wyławia, butlę i uzyskaną 
informację przekazuje przez ra­
dio innym kapitanom kierując ich 
na wydajne łowisko. (den.)

inż. TADEUSZ OKOŃSKI



Piaski —  port bez zaplecza
Jak w iadom o, w  naszym  ryb o łó w s tw ie  przybrzeżnym  me dzie je  się 

na jle p ie j W  n iek tó rych  m iejscowościach, ja k  Niechorze, Rowy, Unie­
ście. rybacy ło d z io w i n ie  m a ją  podstaw ow ych urządzeń, w alczą  z za­
m ulen iem  p rzys ta n i i  m arzą  o portach. W innych  osadach są po rty , 
ale s to ia  one puste. O ta k im  w łaśn ie  porcie  rozm aw ia liśm y n iedaw no z 
dyrektorem  Gdańskiego Urzędu M orsk iego  ob. W allasem , k tó ry  odbyt 
podróż inspekcyjną  do Piasków . A oto co usłysze liśm y:

PIASKI, to nowy na Mierzei 
Wiślanej port w pełnym te­

go słowa znaczeniu. Dwa base­
ny ujęto mocną opaską kamien- 
no-faszynową. Dzieli je długi po­
most. Przy wschodnim nabrzeżu 
jeśt specjalne miejsce do wycią­
gania lodzi na brzeg. Baseny 
wybagrowala świeżo pogłębiar- 
ka „Lucyfer“ z PRCiP.

Warto podkreślić, że pracowni 
cy Oddziału Technicznego GUM 
w Elblągu — kierowanego przez 
inż. Duszyńskiego — oraz hydro­
technicznych brygad roboczych z 
brygadą majstra Kamińskiego na 
czele zrealizowali swoje zobowią 
zanie dotyczące zabezpieczenia 
przystani w Piaskach przed za­
muleniem, które podjęli dla ucz­
czenia święta 22 Lipca br. Rów­
nież wykonali swoje zobowiąza­
nia październikowe pracownicy 
służby inwestycyjno-technicznej 
w centrali GUM, którzy postano­
w ili wygospodarować środki f i­
nansowe na pokrycie kosztów po­
głębienia portu w Piaskach. O- 
becnie rybacy z Piasków są na­
prawdę dumni ze swego portu.

Rybacy Blaszczyk. Prusak, Ko­
strzewa, Rożek, Szpakowski, Chi- 
ra i Kolka, pływający na ło­
dziach wiosłowo-żaglowych to 
cały skład załogowy „flotylli' 
spółdzielczej w Piaskach. Ponad­
to jest jeszcze dwóch pracowni­
ków administracji bazy — kiero­
wnik Gotkowski i magazynier 
Wąsiel. Prawie wszyscy próbo­
wali już raz. a niektórzy nawet 
dwa razy osiedlić się tam na sta-

UlDlanteSlemim9il
...mieszkańcy ŁEBY otrzyma 

ją kilkaset nowych izb miesz­
kalnych, z których większość 
zajmą rybacy i ich rodziny. 
Poza tym wybuduje się tam 
nową studnię i  odnowi sieć wo 
dociągową i kanalizacyjną. 
Dzięki temu poprawi się zao­
patrzenie tej miejscowości w 
wodę. Powstanie również no­
wa placówka służby zdrowia — 
izba chorych, w której znajdą 
pierwszą pomoc i opiekę lekar 
ską lżej chorzy. Dzieci zaś 
uczyć się będą w nowowybu- 
dowanej szkole podstawowej.

le. Niestety, nie wytrzymywali 
trudnych warunków. Wrócili jed­
nak znowu. Do Piasków przycią­
ga ich wyjątkowo wysoka wydaj­
ność łowisk zalewowych i mor­
skich. Widzą możliwości rozwo­
ju tej osady rybackiej i pragną 
tam — jak mówią — „zapuścić 
korzenie“ . Ale wydaje się, że nie­
należycie ocenia te możliwości 

. zarząd spółdzielni „Pokój“ .
Od 6 lat mówi się o .ożywieniu 

Piasków. Gdy w 1950 r. przypusz 
czono do nich szturm po raz 
pierwszy, tam gdzie dziś jest 
port, był brzeg zarosty szuwara­
mi. Ruszyli wówczas pierwsi ry­
bacy, wyremontowano domki, 
GUM oczyścił brzeg, a w 1952 r. 
zbudował pomost.. Ale braki za­
opatrzenia 1 łączności z innymi 
ośrodkami oraz wadliwy odbiór 
ryb zmusił pionierów do wycofa­
nia się. Pozostał tylko jeden ry­
bak. Wyremontowane domki 
niszczały.

Później znów sobie przypom­
niano o Piaskach. Postanowiono 
też przerzucić tam w zimie 
1951/52, gdy zalew zamarznie, 
część rybaków z Fromborka i No 
wej Pasłęki. Znów więc czyniono 
intensywne przygotowania, znów 
prowadzono prowizoryczne re­
monty i znów przyszli rybacy.
I tym razem jednak musieli się 
wycofać, bo spółdzielnia nie u- 
miala im zabezpieczyć minimal­
nych warunków bytowych.

Obecnie jest już lepiej. W Pia­
skach mieszka 10 rodzin. Jest 
także sklepik. Jest również eta­
towa nauczycielka. A przecież 
może tam się osiedlić jeszcze 10 
rodzin rybackich. Są bowiem 
domki, które wymagają tylko nie 
wielkiego remontu. Jest piękny 
dom, który nadawałby się na 
szkołę i świetlicę. Są domki, któ­
re można by przygotować na 
przyjęcie rybaków z południowe­
go brzegu Zalewu. Jest miejsce 
na garaż, gdzie mógłby stać 
ciągnik do transportowania lodzi 
z brzegu zalewowego na mor­
ski i przewozu złowionych ryb 
Niestety, spółdzielnia prawie nic 
nie robi, aby ożywić Piaski. Mie­
siącami wloką się remonty dom- 
ków nawet tych rybaków, którzy 
już tam mieszkają, oraz budowa 
magazynu.

P a ź d z ie rn ik o w y  c z y n
Aby uczcić 38 rocznicę Wiel­

kiej Rewolucji Październikowej 
pracownicy Przedsiębiorstwa Bu­
dowy Urządzeń Chłodniczych i 
Mechanizacji Rybołówstwa Mor­
skiego w Gdyni podjęli wiele zo­
bowiązań produkcyjnych. Hasło 
do czynu rzuciła brygada mło­
dzieżowa im. M. Buczka z ob. 
Grochowskim na czele. Realizu­
jąc go załoga wykona plan na 
IV kw. do 15 grudnia br. i dostar 
czy krajowi 102 urządzenia chłód 
nicze przed terminem. W _ czy­
nie produkcyjnym wyróżniają się 
R. Swiderski, Ż. Krakowian, W. 
Niklas i inni.

Kierowcy R. Tubek i B. Szuca 
przygotują odpowiednio wozy na 
sezon jesienno-zimowy i przeja­
dą dodatkowo bez kapitalnych 
remontów — pierwszy 100, a dru 
gi — 115 tys. km.

Z. MICHALIK 
korespondent

Również cenne zobowiązania 
podjęły załogi helskiej „A rk i'.

Rybacy z: „Gdy 28“ (szyper 
J. Sląskiewicz) dostarczą 1 tonę 
ryb ponad plan, „Gdy 32“ (J. 
Pieper)’ wykonają plan roczny 
do 12 grudnia br. i podczas poło­
wów włokiem będą łowić łososie 
na takie, „Gdy 49“ (W. Barłarz) 
odłowią 20 ton ryb do 15 grudnia 
br., „Gdy 34“ (P. Barlarz) i „Gdy 
204“ (J. Bożyński) przeznaczą 
jedną niedzielę w br. na połowy.

Jeszcze 22 października br. ry­
bak Blaszczyk, sprawujący z ra­
mienia GUM również nadzór nad 
portem i światłami nawigacyj­
nymi, mieszka! wraz z rodziną w 
oborze. Po prostu od przeszło 3 
miesięcy czekał na ukończenie 
remontu dachu swego domu. Ten 
przykład jest wymowną ilustra­
cją jak mało interesuje Się osadą 
Piaski zarząd spółdzielni. „Po­
kój“ .

Nic też nie mówi się — wediug 
oświadczenia kierownika bazy 
Gotkowskiego — o powiększeniu 
ilości łodzi i wyposażeniu ich w 
silniki. A przecież rybacy z Pias-

nego rybaka ob. Mariana Wola­
nina, który w razie niebezpieczeń 
stwa na morzu przychodzi spół­
dzielcom z pomocą.

Mieszkańcy Piasków oświad­
czyli, że tym razem nie ustąpią. 
Wytrwają do czasu aż uda im się 
obudzić zarząd spółdzielni „Po­
kój“ . Wierzą, że obecnie, gdy kia 
dzie się nacisk na aktywizację 
rybołówstwa przybrzeżnego i gdy 
mają już port, „ktoś“ się wresz­
cie’ zajmie jego zapleczem.

Ale kto? Wygląda na to, jakby 
zarząd spółdzielni „Pokój“ cze­
kaj istotnie aż ktoś to za niego 
zrobi.. Warto więc przypomnieć

W trosce o podniesienie klasy 
ryb załoga „Gdy 204“ wypatro­
szy 100 proc., a „Gdy 32“ — 50 
proc. złowionych dorszy, zaś 
„Gdy 34“ przekroczy o 20 proc. 
roczny plan patroszenia ryb.

Motorzysta z „Gdy 32“ , obyT. 
Konkel zaoszczędzi do końca br. 
300 kg, a Wł. Matuszewski z 
„Gdy 34” — 200 kg oleju napę­
dowego.

Port rybacki w Piaskach

ków łowią także na morzu. Na 
razie jedynym przejawem postę­
pu technicznego w życiu miejsco­
wych rybaków jest niedawno zdo 
byty przez Gotkowskiego moto­
cykl i łódź motorowa indywidual

mu, że rola spółdzielczości w ak­
tywizacji rybołówstwa przybrzeż­
nego została już wyraźnie okre­
ślona — i dlatego nie ma na co 
dłużej czekać.

W ypowiedź zanotow ał J. Gr.

Rybacy helscy
p a t r o s z ą  d o rs z e

Załogi pływające helskiego od 
działu „A rki“ przykładają coraz 
więcej wagi do patroszenia dor­
szy na morzu. Do lipca br. patro­
szono przeciętnie około 40 proc., 
obecnie zaś — 85 proc. złowio­
nych dorszy, przy czym najlepiej 
wywiązują się z tego załogi kut­
rów: „Gdy 28“ z szyprem J. Slą- 
skiewiczem, „Gdy 59“ z szyprem 
B. Mużą i „Gdy 32' z szyprem 
J. Pieperem.

Dzięki patroszeniu dorszy na 
morzu poprawiła się też ich kla­
sa. Dostarczone do bazy ryby o- 
trzymują przeważnie klasę A.

Rybacy patrosząc dorsze nie 
zwracają jednak dostatecznej u- 
wagi na oddzielanie wątróbek, 
które stanowią cenny surowiec 
do produkcji tranu leczniczego 
(ilość wątróbek powinna wyno­
sić 4—4,5 proc. masy wypatroszo 
nych ryb). Oddzielanie wątróbek 
jest przy tym opłacalne, gdyż 
przedsiębiorstwo płaci za nie po 
2 zi za 1 kg.

Dużym niedociągnięciem w 
pracy niektórych załóg kutro­
wych w Helu jest złe lodowanie 
odłowionych ryb. Wskutek tego 
(szczególnie podczas kilkudnio­
wego pobytu na morzu) obniża 
się klasa dorszy, nawet wypatro 
szonych. Tak było np. na kutrach 
„Gdy 35“ (szyper A. Siemień- 
czyk) i „Gdy 142“ (szyper A. 
Śliwiński). Załogi tych jedno­
stek niesłusznie skarżyły się na 
złą klasyfikację ryb. Po bliż­
szym zbadaniu sprawy okazało 
się, że zaklasyfikowane do klasy 
C ryby byty źle zalodowane i tyl 
ko z winy załóg straciły na ja­
kości. (W)

Spotkanie dyrekcji „O dry
* rodzinami rybaków
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Przodujący kierowcy z PBUCh 
— B. Szuca (z lewej) i R. Tubek

Poza tym wszyscy motorzyści 
będą przeprowadzać we własnym 
zakresie wszelkie drobne re­
monty.

Siadem rybaków poszły załogi 
lądowe. Zobowiązania ich przy­
niosą przedsiębiorstwu ok. 7 tys. 
zł oszczędności.

ST. MALAGA 
korespondent

PAŹDZIERNIKA br. odbyło 
---- się w świetlicy Rady Za­
kładowej „Arki“ w Gdyni spot­
kanie dyrekcji „Odry“ z rodzina­
mi rybaków zamieszkałych w 
Trójmieście. Miało ono na celu 
— jak wyjaśnił na wstępie dyr. 
Soltan — zaznajomienie żon i 
matek rybaków z planowanym 
przez przedsiębiorstwo rozmiesz­
czeniem lugrotrawlerów na okres 
remontów zimowych oraz pozna­
nie przez dyrekcję „Odry trud­
ności bytowych rodzin.

Dyrekcja przedsiębiorstwa wy­
syłając jednostki do stoczni re­
montowych, kierowała się głow­
nie miejscem zamieszkania załóg, 
Brano również pod uwagę możli­
wości wykorzystania wolnego od 
połowów czasu na urlopy wypo­
czynkowe i szkolenie pracowni­
ków.

W dyskusji rodziny rybaków 
mówiły o swoich kłopotach. Wy­
nikają one przede wszystkim z 
odległości, jaka dzieli ich miejsce 
zamieszkania od bazy w Świno­
ujściu. Decyzję zaś przeniesienia 
się do rozbudowywanego osjedla 
rybackiego w Warszowie opóźnia 
obawa przed trudnościami zaopa 
trzeniowymi w takie artykuły, 
jak np. mleko dla dzieci, jarzyny 
i owoce.

— W Warszowie wiele już 
zmieniło się na lepsze — wyjaś­
niał dyr. Sołtan. — Powstałe w 
osiedlu rybackim przedszkole i 
żłobek należą do jednych z naj­
lepiej prowadzonych placówek so 
cjalnych w Polsce. Otwarty nie­
dawno „Sklep rybaka“ rozprowa­
dził już 20 radioaparatów marki 
„Stern“ i „AT“ , kilka akordeo­
nów i adapterów, 15 motocykli i 
1 samochód. Należy przewidy­
wać, że zaopatrzenie Warszowa 
będzie stale ulegać poprawie.

Kilka spośród obecnych na 
spotkaniu żon wskazało na inną 
jeszcze trudność. Oddalenie od 
portu, do którego zawijają stat­
ki „Odry“ , zmusza je do częstych 
tam wyjazdów. Ma to miejsce 
szczególnie w pełni sezonu, kie­
dy statek przebywa w porcie za­
ledwie kilka dni, a rybacy nie 
mają czasu na odwiedzenie do­

mu. Ale wówczas żony, które 
przyjeżdżały na powitanie mę­
żów wracających z morza, mu­
siały często wracać do domu naj­
bliższym pociągiem, gdyż w War 
szowie nie ma hotelu. Dom Ry­
baka znajduje się w Świnouj­
ściu i na przejazd promem po­
trzebna jest specjalna przepustka 
a do hotelu robotniczego nie 
przyjmuje się na noclegi kobiet.

Kilka osób mówiło o tym, że 
z różnych powodów nie zdążyły 
złożyć w oznaczonym terminie 
u przedstawiciela „Odry“ zamó­
wienia na ziemniaki. W odpo­
wiedzi na to dyrektor przedsię­
biorstwa-zobowiązał się dostar­
czyć je dodatkowo samochodem 
do domów.

Mieszkający w porcie handlo­
wym w Gdyni II mechanik z 
„Makolągwy", K- Galuba, prosił 
o pomoc w uzyskaniu mieszkania 
w głębi kraju. Syn jego choruje 
na astmę i lekarze zalecają mu 
zmianę klimatu. Dyrektor Soltan 
przyrzekł mu w tym pomóc.

Wiele uwag padło pod adre­
sem Polskiego Radia. Wiadomo­
ści w dzienniku rybackim, zwlasz 
cza rozgłośni gdańskiej, zawie­
rają niewiele informacji o warun 
kach połowowych i o rozmiesz­
czeniu jednostek na morzu. Nie 
zawsze też podaje się wyczerpu­
jąco bieżące wiadomości. Np. to 
co pisała prasa poranna o awa­
rii na „Korabiu 11“ nie znalazło 

' dalszego odbicia i wyjaśnienia w 
wieczornym dzienniku radiowym.

Również i pod adresem redak­
cji „Rybaka Morskiegó“ wysunię­
to prośbę podawania więcej wia­
domości o rybakach „Odry“ .

Dyrektor Sołtan zapewnił ze­
branych, że głosy, które padły 
w dyskusji, pozwoliły dyrekcji 
zorientować się w potrzebach i 
trudnościach rodzin. Będą one 
załatwiane i usuwane w miarę 
możliwości. Niemniej każda ro­
dzina rybaka „Odry1, która za­
mieszkuje w trójmieście, powinna 
skorzystać z propozycji dyrekcji 
przedsiębiorstwa i pojechać na 
organizowaną wycieczkę, aby po­
znać warunki bytowe w dzisiej­
szym Warszowie. Koszty wyjaz­
du pokryje „Odra“ .

’’ Spotkanie osiągnęło zamierzo­
ny ’cel. Wypowiedzi rodzin nace­
chowane byty szczerością i zaufa 
niem do dyrekcji. Widać byio ró­
wnież troskę przedsiębiorstwa o 
zapewnienie rodzinom swoich 
pracowników jak najlepszych wa 
runków bytowych.

Spotkanie zakończyły występy 
zespołu „Arki“ , który za wykona­
ne piosenki otrzymał zasłużone 
brawa i kwiaty. (Kt)

Z pobytu
delegacji chińskiej

Przedstawiciele rybołówstwa 
Chińskiej Republiki Ludowej — 
po zapoznaniu się na Morzu Pół­
nocnym z pracą statku-bazy i je­
dnostek łowczych — powrócili w 
dniu 3 bm. na pokładzie s/s „Fr. 
Chopin“ do Gdyni. W następnych 
dniach swego pobytu zapozna­
wali się oni ze stosowanymi 
przez naszych rybaków narzę­
dziami połowów.

Szczególnie dużo czasu poświę 
cii gościom kierownik działu 
sprzętu wv„Dalmorze", ob. Wró­
blewski, który wyjaśnia! im na 
modelu sieci budowę i uzbrojenie 
używanego przez rybaków dale­
komorskich włoka 72- i 80-stopo 
wego.

W dniu 8 bm. delegaci chińscy 
wypłynęli na superkutrze „Gdy 
233“ na jednodniowy rejs po Bał­
tyku, aby poznać technikę poło­
wów kutrowych.

Dalszą praktykę będą oni od­
bywać w MIR, gdzie zapoznają 
się z organizacją i pracą poszczę 
gólnych działów Instytutu. Zwie­
dzą oni także Zakłady Rybne w 
Gdyni i tranownię w Sopocie.

Pobyt przedstawicieli rybołów­
stwa chińskiego w Gdyni potrwa 
do końca bieżącego miesiąca. (Kt)
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prn  PAŹDZIERNIKA br. człon- 
kowie „Certy“ obchodzili 

10-lecie istnienia swej spółdziel­
ni. Podczas uroczystości jubileu­
szowych przewodniczący Rady

wypracowany w okresie 10 mie­
sięcy br. zysk wyraża się sumą 
2300 tys. zl, tj. taką, jaką plano­
wano wygospodarować w ciągu 
całego roku.
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Przodujący zespół niewodowy St. Jakubowa (pierwszy z prawej)
z Lubina

Nadzorczej tow. M. Kaczmarek 
przypomniał .zebranym historię i 
osiągnięcia spółdzielni.

Początki były trudne. „Certa“ 
miała wówczas zaledwie 3 mo­
torówki i 12 łodzi wiosłowych. 
Był to stary, poniemiecki tabor. 
Brakowało również sieci i pali­
wa, nie było warsztatów remon­
towych. Niejedna też spośród po­
wstałych w tym czasie nad Zale­
wem Szczecińskim spółdzielni 
nie przetrwała tych trudności. 
Jednak „Certa“ — dzięki wysił­
kom zarządu i ofiarnej pracy 
członków zwycięsko się im prze­
ciwstawiła. Z roku na rok rosła 
jej rentowność, zapewniająca 
stały wzrost majątku spółdziel­
czego. Dziś, dysponując 220 jed­
nostkami — z czego ponad 40 
proc. stanowią nowe łodzie mo­
torowe — „Certa“ jest jedyną 
spółdzielnią eksploatującą wody 
Zalewu Szczecińskiego.

Spółdzielnia rokrocznie wyko­
nuje swoje plany. I tak np. zada­
nia 1953 r. zrealizowano w 101 
proc., a w 1954 r. dostarczono 
społeczeństwu 90 ton ryb ponad 
plan.

W 1954 r. osiągnięto 1880 tys. 
zł zysku, zajmując pod tym 
wzgłęderfi pierwsze miejsce 
wśród spółdzielni połowowych, a

Ten widoczny rozwój zawdzię­
cza spółdzielnia opiece tereno­
wych instancji partyjnych i swych 
władz zwierzchnich, które nie­

jednokrotnie pomagały zarządo­
wi w przezwyciężeniu trudności 
i w szybkim naprawieniu błędów. 
Jest to również zasługa przo­
downików pracy i ofiarnych człon 
ków spółdzielni, m. in. Witczań- 
skiego, Walkowca, Kowalika, Ko- 
biereckiego, Mikołajczyka, Pie­
choty, Holaka, Połomskiego, Wiś 
niewskiego, Sałabuna, Wilkanow 
skiego, Kobylskiego, Teresy Po­
pielarz i Anny Stolarz.

W uroczystości z okazji 10-le- 
cia istnienia „Certy“ obok przed­
stawicieli partii, CZSP i KZ 
SRM wzięli także udział delega­
ci spółdzielni „Pokój“ , którzy w 
imieniu rybaków znad Zalewu 
Wiślanego złożyli kolegom z 
„Certy“ serdeczne życzenia dal­
szego pomyślnego rozwoju.

Na zakończenie prezes spół­
dzielni tow. Łoś wręczył zasłużo­
nym rybakom i lądowcom nagro­
dy rzeczowe — m. in. 4 radio­
aparaty, 6 rowerów, 2 zegarki i 
kilka kuponów materiału — oraz 
nagrody pieniężne i dyplomy 
uznania.

Uroczystość jubileuszowa za­
kończyła się występami zespołu 
amatorskiego „Certy“ , przyję­
ciem i wspólną zabawą.

D. W.
korespondent

Rozgłośnie Wybrzeża nadają 
codziennie w godzinach wieczor­
nych tzw. „Wiadomości mor­
skie“ , zawierające zwykle kilka 
informacji ściśle rybackich i k il­
ka dotyczących żeglugi i portów. 
Słuchają ich chętnie zarówno ry­
bacy na morzu, jak i ich rodziny 
w domu. Jak nam jednak zako­
munikowali ostatnio członkowie 
załogi trawlera „Jupiter“ , nie 
zawsze taka mieszanką wiado­
mości okazuje ąię dobra. Przyto­
czyli na to taki przykład:

W dniu 24 października br. 
„Jupiter“ jeszcze łowił w najlep­
sze na Morzu Północnym, kiedy 
jego załoga w „Wiadomościach 
morskich“ usłyszała nagle: „Dzi­
siaj do nabrzeża „Ewa“ w Szcze 
cinie przycumował „Jupiter“ . Za­
bierze on większy ładunek drze­
wa...“  Rybacy z „Jupitera“ byli 
zaskoczeni tą wiadomością.

Gorzej jednak było ze słucha­
jącymi tych „Wiadomości“ w kra 
ju żonami. Dwa miesiące już mi­
jało od rozstania z mężami, na 
których czekały w Gdyni, a tu 
raptem znajdują, się oni w Szcze­
cinie i to po jakieś drzewo?... Nie 
umiały sobie tego wytłumaczyć. 
Jedne zadzwoniły do „Dalmoru,“ , 
inne zaś... wyjechały do Szczeci­
na na spotkanie.

Tymczasem „Wiadomości“ mó­
wiły o-jakimś transportowcu za­
granicznym, który nosi te samą 
nazwę, co nasz trawler. Wszyst­
ko więc było w porządku, ale ry­
bacy z „Jupitera“ proszą rozgło­
śnie Wybrzeża, aby na przy­
szłość wiadomości rybackie były 
nadawane oddzielnie albo — je­
śli już musi być taka mieszanką 
— precyzyjniej redagowane.

(ret)

Dobry pomysł

A le inspektor BHP
tu  n ie  z a jr z y . . ,

Takie gorzkie słowa usłysza­
łem przy dostarczaniu pławnic 
na powracający ze stoczni m/t 
„Cietrzew“ . Okazało się bowiem, 
że tanki na słodką wodę są za­
nieczyszczone i woda nie nada­
je się do picia. Statek stał pra­
wie miesiąc w stoczni i już po je­
go technicznym odbiorze z remon 
tu, przy otwarciu włazów do tan­
ków mieszczących się pod maga­
zynem sieciowym, wydostawała 
się z nich taka woń, że trzeba 
było użyć masek przeciwgazo­
wych, aby je oczyścić, wypłukać, 
odkazić, ponownie wycemento- 
wać itp.

Warto tu podsumować straty 
wynikłe z tej przykrej dla załogi 
„niespodzianki“ . Złożyły się na 
nie (poza kosztem robocizny i 
materiałów wg kalkulacji stocz­
niowej) „zablokowanie“ 2 przy­
czep ciągnikowych z Wydz. 
Sprzętu przez 1,5 doby oraz pra­

wie 3 doby przestoju statku w o- 
kresie dobrych połowów.

Winnego zaniedbania na pozór 
trudno ustalić. Stocznia jest „w 
zasadzie“ w porządku, bo... nie

Witójtaż dresze! Chceme le 
so zażec, bo choc większość 
póli, ale tobaczka jesz nie 
zginęła.

Ne jo, ale do sprawę, to 
znaczy do tej gódki z Muzą. 
Wejle nen mądrala umeslił 
sobie zagnać mnie w kozi 
róg. Wsódł na mnie w zeszłą 
niedzelę z tak ostrą gódką, 
że jem od dzewote gębę jak 
stodołę odemkł:

—  Te mnie chcesz tu ocze 
medlec, a jo tobie powiem, że 
coróz gorzej sę dzeje. Prze- 
nómniej tym razem cebie 
móm, drechu!

Widzec belo, że mądrala 
Muża ceszył sę.

- -  Cesz je takiego? — spy- 
tół jem spokojno. — Gdze ce­
bie znowu cesnie?

— Te mnie, Antonie, wez- 
drzysz trochę na pomilonego 
— zaczął Muża — bo żebe te­
go nie widzec, to ju je często 
dziwno...

A że- drech znowu zaczął 
kręcec głową, przestąpił jem 
do niego i rzekł:

— Komu sę dzeje gorzej?
— Jesz le sę pytój „kgmu“ ! 

Ko nóm wszestkim. Rebókóm. 
Znowu nas przecesnęle. 
Wiesz te, że nóm zrobile 
„przydzał“ seców i sprzęte?!

Jesz jedna 
godka z Muzą

_ Wiem — odpowiedzół
jem spokojno.

Stojół i zdrzół na mnie jak 
jem sę podsmiewół.

— I te jesz sę śmiejesz?! 
Tak cebie je śmieszno Z tego, 
że nóm je znowu gorzej?! ble, 
tej bywój zdrów! — obróceł 
sę na pięce i szedł le sę za 
nim złosny dym kurzył.

A. jó jem jesz tego samego 
dnia sę dowiedzół, że mądra­
la Muża sobie kuchnię aż do 
samej górę wemalowoł kutro­
wą farbą, a jego dzewczęta 
mogłe jedną pórę „gardinotr 
weszec w dwa dni. „Zórobk^ 
był czasem lepszy niż Muże, 
bo w dwa dni 500 złotech.

Chcółbem jednak wiedzec, 
cze mądrala Muża obliczył 
sobie, wiele państwo belo na 
tech „interesach“ stratne. Bo 
obliczta sobie: Farbę pomno- 
żeta, ne, choebe przez co 
czwiórtego rebóka, a sece 
przez połowę rebóczków. Wyń 
dą tonę farbę i dzesątki kilo­
metrów seców. Tak je: tonę i 
kilometre! Gdze je tede ta 
strata? U waji, cze u pań­
stwa, dresze rebóce?

Waji
WANOŹKOW ANTON

otrzymała zlecenia na tę robotę. 
Załogę zaś całkowicie zmieniono, 
więc nie było komu tego dopil­
nować.

Kto więc miał zatroszczyć się 
o stan tanków? Chyba komórka 
BHP w porozumieniu z władza­
mi sanitarnymi portu. Ona też 
powinna prowadzić ewidencję 
czyszczeń tanków wodnych na 
jednostkach pływających. Zresz­
tą istnieją na pewno przepisy, 
które ustalają, co jaki czas należy 
otwierać i kontrolować tanki wo­
dne i kto jest odpowiedzialny za 
czystość wody do picia na stat­
kach. Jeżeli administracja „Od­
ry“ ich nie ma, to powinna sięg­
nąć do doświadczeń bratnich 
przedsiębiorstw lub PLO, w któ­
rych te sprawy są już niewątpli­
wie uregulowane.

B. WOLNIEWICZ

W związku z notatką w rubry­
ce „Dlaczego“ z' nru 34/151 dy­
rekcja „Dalmoru“ wyjaśniła nam, 
że wypłacanie zarobków rodzi­
nom ' załóg pływających przed 
wejściem do portu rybackiego — 
np. w świetlicy „Arki“ lub „Jed­
ności Rybackiej“ — jest niemoż­
liwe. Na przeszkodzie bowiem 
stoją przepisy zabraniające do­
konywania czynności kasowych

Książeczka PKO
ło twój przyjaciel
Powszechna Kasa Oszczędnoś­

ci w Gdyni, aby ułatwić załogom 
gospodarowanie zarobkami za po 
mocą książeczek oszczędnościo­
wych, uruchomiła w wielu więk­
szych zakładach pracy tzw. lotne 
agencje, które są otwarte w dni 
wypłat. Wpłacanie bezpośrednio 
po odbiorze części wynagrodzeń 
lub chwilowo rezerwowej gotów­
ki na książeczkę oszczędnościo­
wą ma m. in. tę zaletę, że zabez­
piecza przed zagubieniem i kra­
dzieżą pieniędzy.

Niestety, nie wszyscy to doce­
niają. Otóż 17 października br. 
skradziono żonie rybaka z „Dal­
moru“ , ob. Wandzię Strzyżew­
skiej, podjęte przez nią pobory 
męża w wysokości 3000 zł. W 
tym dniu była czynna w siedzi­
bie tego przedsiębiorstwa lotna 
agencja PKO i gdyby poszkodo­
wana wpłaciła pieniądze na ksią 
żeczkę oszczędnościową, uniknę­
łaby tej dotkliwej straty. Obec­
nie ob. Strzyżewska, nauczona 
doświadczeniem, korzysta już z 
usług PKO.

Radzimy wszystkim rybakom 
i pracownikom lądowym przed­
siębiorstw połowowych, by we 
własnym, dobrze zrozumianym 
interesie posługiwali się stale 
książeczką PKO, która jest pe­
wnym i niezawodnym powierni­
kiem.

W sierpniu br. na łowisku Fla- 
den Ground załoga „Radomki" 
złowiła znakowanego śledzia z 
obciętą płetwą ogonową.

Siedź, którego długość wyno­
siła 24 cm, szerokość —  4,1 cm 
i grubość w grzbiecie — 2 cm, 
miał umocowaną płytkę z żółtego 
plastyku z kolorową żyłką nylo­
nową. Znak, który kpt. Skielnik 
przekazał do MIR, pochodził z 
Marinę Lab. Aberdeen (Szkocja). 

*  *  *

W związku z rozpoczętą pro­
dukcją guaniny z łusek rybnych 
konserwiarnia na s/s „Fr. Cho­
pin" zbiera łuski śledziowe, któ­
re po oczyszczeniu ładuje do czy­
stych beczek i dostarcza do 
Gdyni.

*  *  *
Ministerstwo Żeglugi zwróciło 

się dó załóg statków rybackich 
„Dalmoru" o zbieranie podczas 
połowów muszli i krabów. Zbio­
ry te przekaże się uczniom szko­
ły podstawowej w Warszawie, 
którą opiekuje się Ministerstwo 
Żeglugi (K)

ES
ŚLADEM7T_ —

w pomieszczeniach nienależycie 
zabezpieczonych. A ponadte 
członkowie rodzin rybaków i za­
łóg statków-baz przy okazji wy­
płaty zarobków załatwiają inn« 
sprawy w różnych komórkach or­
ganizacyjnych przedsiębiorstwa. 
Z tego też względu w dniach wy 
płat należałoby przenosić rów­
nież poza punkt kontrolny wielu 
piacowników wraz ze sporą ilo­
ścią akt. Jest to, praktycznie bio­
rąc — niewykonalne.

Kierownictwo „Dalmoru“ wy­
jaśnia, iż najlepszym rozwiąza­
niem byłoby wydawanie przez 
Komendę Straży Obiektów Por­
towych zainteresowanym człon­
kom rodzin załóg pływających 
odpowiednich dokumentów, za­
stępujących przepustki stałe.- U- 
poważniałyby one do wejścia na 
teren portu t y l k o  w d n i e  
w y p ł a t .

Dokument taki miałby 12 ru­
bryk, w których przedsiębiorst­
wo raz w miesiącu potwierdzało­
by ciągłość pracy rybaka czy 
członka załogi statku-bazy. W 
razie braku takiego poświadcze­
nia dokument traciłby automa­
tycznie ważność.

Pomysł jest dobry. Oczekuje­
my, że komenda SOP go zreali­
zuje. Trzeba bowiem wreszcie 
zlikwidować kolejki, tworzące się 
w dnie wypłat,z osób, które cze- 
kają godzinami na wystawienie 
przepustek. (er)

Postój sls „Fr. Chopin", któ­
ry wszedł do portu rybackiego w 
Gdyni 3 bm., potrwa około trzech 
tygodni. W tym czasie przepro­
wadzi się na statku-bazie prace 
montażowo - rozruchowe nowej 
chłodni absorbcyjnej i zamrażal- 
ni ryb.

Terminowe ukończenie zamie­
rzonych robót zależy od pracow­
ników Gdańskiej Stoczni Remon­
towej oraz Przedsiębiorstwa U- 
rządzeń Chłodniczych i Mecha­
nizacji Rybołówstwa Morskiego.

m m n E G O ?
...pracownicy radiowęzła gdyń 

skiego portu rybackiego nie in­
teresują się dwoma nieczynny­
mi już od roku głośnikami, zain 
stalowanymi na masztach przy 
nabrzeżu Angielskim? Głośniki 
niepotrzebnie rdzewieją i alba 
należy je uruchomić albo zdjąć 
i odpowiednio przechować.

* * *
. . .  na „Morskiej Woli" umiesz­

czono nad pomieszczeniem szpi-

W  zw iązku  z n o ta tką  pt. „D la cze ­
go“  z n ru  36/153) dyrekc ja  „S zkunę- 
ra “  pow iadom iła  naszą redakcję, że 
w praw iono  ju ż  szyby w  oknach m a­
gazynów  rybnych w  Pucku i K a rw i.

Na nota tkę  pt. „T rzeba  w y ja śn ić  
z n ru  37/154 dyrekc ja  „K o ra b ia “  pO; 
w ia d o m ila  nas, że po leciła  zw rocie 
uczestn ikom  w ycieczk i do Poznania po 
trącone im  poprzednio z poborów  kosz 
ty  w yżyw ien ia  podczas podróży.

talnym spawarkę, która w czasie 
ruchu zakłóca spokój chorym i 
uniemożliwia pracę lekarzowi.

... dział gospodarczy „Dalmo­
ru" nie instaluje dodatkowego 
grzejnika c.o. w bibliotece? Pa­
ląc podczas zimy w piecu kaflo­
wym można spowodować pożar.

(Kt)

RYBAK
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Najlepiej smakuje właśnie na pokładzie
Takiego tdania są uczniowie Szkoły Rybołówstwa Morskiego w 

Gdyni. Co tydzień grupa chłopców z / /  kursu wyrusza na superkutrze 
„Henryk Rutkows.a" 'w rejsy, by coraz lepiej poznać w praktyce tru­
dny zawód rybaka morskiego. Pod okiem doświadczonej załogi

Z  K r a j  u  # 2c *< #

statku i kpt. lana Netzta uczą się najpierw łowić na Bałtyku. W na­
stępnych latach będą wypływać- na pokładzie supertrawlera „Jan 
Turlejski" na łowiska Morza Północnego.

Nawet chłopcy z I I  roku nauki (na zdjęciu), mimo że uważają się 
już za „wilków 'morskich -, najchętniej spożywają posiłki na pokładzie.

Ostatnio Wszechzwiązkowy 
Naukowo-Badawczy Instytut Go­
spodarki Rybnej i Oceanografii 
przeprowadził wiele prób konser­
wacji płótna sieciowego z włó­
kien lnianych i bawełnianych po- 
iichlor-winylową smołą z dodat­
kiem soli miedzi i antracenowego 
oleju. Doświadczenia wykazały, 
że środek ten doskonale wzmac­
nia sieci i uodpornia je niemal 
zupełnie na szkodliwe działanie 
bakterii gnilnych. (r)

*  *  *

W wyniku pracy kurylo-sacha- 
lińskiej ekspedycji naukowo-ba­
dawczej w latach 1947-49, wykry 
to na wschodnim skraju połud­
niowego Sachalinu znaczne kon­
centracje płastug. Do 1952 r, po­
łowy na tym obszarze wód da­
wały niewysokie wyniki. Dopiero 
dzięki temu, że sachaliński od­
dział TINRO (Instytut Nauko­
wo-Badawczy Gospodarki Ryb­
nej i Oceanografii dla Oceanu 
Spokojnego) i przemysłowy 
zwiad rybacki Centralnego Za­
rządu Przemysłu Rybnego na

Sachalinle rozpoczęły systema­
tyczne obserwacje stada płastug 
w tym rejonie, zwiększyły się 
znacznie odłowy. Już w 1953 r. 
wzrosły o 7,2 razy, zaś w 1954 r. 
— 24,2 razy w porównaniu z
1946 r.

*  *  *

W sezonie połowu karmazy­
nów na Morzu Barentsa dosko­
nałe wyniki uzyskiwały statki 
Murmańskiej Floty Trawlerowej. 
Np. w jednym tylko rejsie zało­
ga trawlera „Ural“ złowiła 300, 
„Nawaga1 — 285, „Amderma“ 
-—293 tony ryb.

W tym samym czasie rybacy 
z innych jednostek osiągali wy­

sokie odłowy dorszy na innych 
łowiskach. Np. trawler „Kasat- 
ka“ wyładował 474, a „Erywań“ 
— 448 ton tych ryb. (r)

*  *  *

Dla uczczenia XX Zjazdu Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego rybacy-kołchoźnicy i 
pracownicy przemysłu rybnego 
obwodu astrachańskiego rozwi­
nęli współzawodnictwo, dzięki 
któremu wykonali przedtermino­
wo roczny plan połowów. Do 20 
października br. dostarczyli oni 
ponad 240 tys. ton ryb, tj. o 5600 
ton więcej niż w tym samym o- 
kresie ub. r. (Sg)

Wiadomości rybackie ze świata

Tematyka rybacka w literaturze NRD
*

Prezd kilku miesiącami oma­
wialiśmy w „Rybaku Morskim" 
pierwsze pozycje literatury NRD 
o tematyce rybackiej. Była to po 
wieść W. Rudolpha pt. „Kuttei- 
brigade Deutschland“ oraz dwa 
zbiory reportaży rybackich pióra 
J. Lenza i E. Claudiusa.

Obecnie możemy zasygnalizo­
wać naszym czytelnikom o uka­
zaniu się nowego wydawnictwa o 
tej samej tematyce pt. „Srebro 
morza“ (Silber des Meeres) pio 
ra H. A. W. Kastena (wyd 
„Neues Leben“ , Berlin 1955, str. 
310). Jest to powieść o powsta­
niu i rozwoju połowów zespoło­
wych flotylli rybackiej NRD na 
Bałtyku, prowadzonych w oparciu 
o statek-bazę, którym jest zwykły 
luger, o rozwoju inicjatywy ryba 
ków, o rozpowszechnianiu się 
n o w e g o  w rybołówstwie mor­
skim.

Szczególnie ciekawie przed­
stawia autor dojrzewanie świa­
domości młodego szypra Han- 
sena, którego wszyscy cenią za 
uzyskiwanie dobrych wyników 
produkcyjnych i przyjacielski 
stosunek do współtowarzyszy, 
który jednak z uporem tkwi przy 
starych nawykach i nie uznaje 
zespołowego działania. Dopiero 
wyrzucenie na skały Bornholmu 
kierowanego przez Hanser.a ku­
tra i uratowanie jednostki wraz 
z Załogą dzięki pełnemu poświę­
cenia wysiłkowi innych rybaków 
— przekonuje go, że i na morzu 
konieczne jest zespołowe dzia­
łanie.

s v í í - í s y v i r S i n »  s
U N E U S

Robak morski lineus należy do naj 
dłużej żyjących stworzeń. Ma on du­
ża Kłowe, która służy mu jako organ 
do obrony i napaści. Podczas spoczyn­
ku wciąga ją  do wnętrza ciała.

Jego płaskie wstęgowate ciało, k tó ­
rego długość wynosi 10-15 m (tra fia­
ją  się też lineusy o długości 3b n ij 
zdobią podłużne i poprzeczne jasne 
pręgi. Ponadto pokrywają je  drobne, 
pozostające w ciągłym ruchu włoski o 
lśniących rzęskach

Lineusy są bardzo żarłoczne, zyu tą  
się głównie drobnymi robaczkami.

Ś M IA ŁY  K ŁU S O W N IK

Jean Barbu,, szyper francuskiego 
statku rybackiego. „ Id e a ł“ , ’ ukarany 
został przez władze brytyjskie konfis­
katą złowionych krabów, ponieważ^ u- 
praw ia ł połowy na wodach te ry to ria l­
nych u wybrzeży Kornw a lii. Skonfis­
kowany odłów wyładowano na molo 
w porcie St. Ives. Pomysłowy Francuz 
w rócił nieoczekiwanie w nocy, zabrał 
skonfiskowane kraby z mola i od­
płynął. (b)

N IE P O W S ZE D N I WYCZYN

8-tonowy ąngielski slup „W anderer 
I I I “  przybył na wyspę W ight (kanał 
La Manche) po odbyciu 3-letniej _po- 
droży dookoła świata, podczas której 
prze żeglował - on 33 000 Mm, (b)

Nowe pozycje w tematyce ry­
backiej w literaturze NRD po­
winny pobudzić również naszych 
literatów do bliższego zajęcia 
się tą problematyką, gdyż jest 
ona u nas wyraźnie zaniedbana.

Poza tym z nowych książek 
wydanych w NRD należy wymię

nić kilka pozycji dotyczących wy 
brzeża morskiego. Znajdujemy 
w nich również wiele interesu­
jących materiałów o rybołów­
stwie naszych niemieckich przy­
jaciół. Dotychczas ukazały się m. 
in. opracowania o wyspach Ru- 
gia, Hiddensee i Uznam. (W)

ŁÓDŹ ZE SZTUCZNEGO 
TWORZYWA

F irm a Mechans L td . z G lasgow 
(S zkocja), zbudow ała  pierw szą w  A n ­
g li i  łódź ra tunkow ą  ze wzm ocnionego 
p las tyku  szklanego. Łódź — d ługości 
7,3 m — jes t u fo rm ow ana z jednego 
kaw a łka  m a te ria łu  w raz  z w budow a­
nym i zb io rn ika m i pow ie trznym i, ław a ­
m i itp . , , , ,

Za le ty  łod z i: jes t lżejsza od łodzi 
a lum in iow ych , n ie  w ym aga konserw a­
c ji i okresowego m alow an ia , jes t od­
porna  na ko roz ję  i  ogień. Wyższy 
koszt je j budow y w y ró w n u ją  zm n ie j­
szone w yda tk i na konserwację.

Łódź poddano próbom , k tó re  w y ­
p ad ły  pom yśln ie , (b )

NOWA METODA 
KONSERWACJI ŚLEDZI

Norweska firm a  A. S. Protan z 
Dramraen zastosowała nową metode 
przed łużen ia  św ieżości śledzi i innych

2  iiaci¿Cipolita
N ie  zapo m ina jm y  

o d z i e c i a c h !
Rosną i rozwijają się dzie­

ci naszej Sześciolatki i rybo­
łówstwa —  młode ośrodki 
rybackie. Jednym z takich u- 
danych „dzieci" jest osada 
Warszów. Ale dzieci —  to 
nie tylko wielka radość, to 
również i kłopoty.

Dzieci wyrastają szybko ze 
swych ubranek —  rybackie 
osiedle zaś —  ze swych urzą­
dzeń publicznych. Warszów 
np. „ wyrósł"  już ze swego 
rynku, który od dawna dopra 
sza się nowych inwestycji, 
jak dotąd na próżno.

Podobno miano tam posta­
wić halę targową. Miano, ale 
nie postawiono. Przybyły no­
we bloki, ale po staremu brak 
w nich sklepów. Nie brak na­
tomiast śmieci. A przecież 
czystość dziecka sprzyja jego 
zdrowiu, rozwojowi. 'Ojcowie 
miasta —  nie bądźcież ojczy­
mami: czystość naprawdę nie 
jest luksusem, podobnie jak 
oświetlenie ulic. Bo w War- 
szowie jest ciemno. Mroki no­
cy rozświetlają jedynie gwia­
zdy —  te na niebie i te w o- 
czach przechodniów skr/zesa- 
ne metodą uderzania nosami 
w nieczynne latarnie.Ą:

Mieszkańcy Warszawa pra­
gnęliby na wiosnę założyć so­
bie przed domami ogródki. 
Cóż, kiedy Rada Narodowa 
nie pomyślała jakoś o ogro­
dzeniu miejsc na ten cel. Łat­
wiej, rzecz jasna, odgrodzić 
się od potrzeb ludności.

^  ^  ^
W Warszowie jest ruch — 

to widać. Nie widać nato­
miast „Ruchu", który nie kwa 
pi się z postawieniem swego 
kiosku w centrum miastecz­
ka —  na rynku. Toteż zdoby­
cie gazety staje się w War­
szowie nie lada problemem. 
Trzeba pędzić hen,, aż do pro 
mu, gdzie „Ruch''1 uważał za 
stosowne ulokować swój 
punkt sprzedaży czasopism. 
W ten oto prosty sposób in­
stytucja ta (co wcale nie jest 
jej obowiązkiem) ułatwia ry-

bakom i ich rodzinom racjo­
nalny, codzienny trening do... 
marszów jesiennych. Masze­
rowanie w Warszowie jest

więc, jak widać, (do sklepów, 
po gazety itp.) zjawiskiem 
powszechnym i masowym, 
lak tak dalej pójdzie, trzeba 
chyba będzie zmienić, nazwę

miejscowości Warszów —  na 
Marszów.

^  ^
Rybacy —  wiadomo —  na­

ród wesoły. Lubią sobie po 
pracy zabawić się, potańczyć. 
Już w czerwcu miał być wy­
kończony lokal rozrywkowy 
przy ul. Barlickiego. Tymcza­
sem rozbebeszony obiekt stra­
szy po dziś dzień przechod­
niów. Lokal wykończono, ale 
na amen.

Takie to m. in. kłopoty ma­
ją mieszkańcy Warszowa.

*  *  *
Rosną i rozwijają się młode 

ośrodki rybackie, dzieci Sześ­
ciolatki , i rybołówstwa. Nie 
zapominajmy o dzieciach!

(Wg ko re sp o n d e n c ji B . W .) Z. S.

SpiamedCiiaaść
Na wniosek kierownika bazy w Kątach zarząd spółdzielni 

,,Pokój* udzielił w ielu rybakom upomnień za niewypłynięcie na 
Zalew... w niedzielę, a więc w dzień w olny od pracy, mimo 
że plan był wykonany. Tymczasem sam kierownik bawił się 
w tym dniu na dożynkach węgorzowych w Kątach.

*  *  *
W niedzielę na Zalew rybaków śle, ale 
sam gna na dożynki (czy także na „zalew“?).

Tloma moda?
..Dalm or“  otrzymał ostatnio z Morskiej Centrali Zaopatrze­

nia, zamiast mocnych rękawic do prac przeładunkowych — 
rękawiczki z cienkiego juchtu.

*  *  *

Miast rękawic — rękawiczki 
do pracy,

to zapowiedź nowej mody być 
może?

W myśl tej mody pewnie
wkrótce rybacy

w lakierkach wypłyną na
morze.

■

Świetna zabawa
Na dwa krytyczne artyku ły  zamieszczone w ,,Rybaku M orskim “  w 

marcu i kw ietniu br. K rajowy Związek Spółdzielni Rybołówstwa M or­
skiego odpowiedział dopiero w październiku br.

*  *  *
Trzeba już było do pierwszego kwietnia 
czekać z odpowiedzią — moi mili.
Dopiero byłaby zabawa świetna 
— w „prima aprilis"!

tłu s tych  ryb . Metoda ta  polega na za- 
m rażan iu  ich w  całości p rzy użyciu 
galare tow atego  roz tw oru , zaw iera jące­
go pewne sole, obniża jące p unk t za­
m arzania od —4 do —50 c. Po zam ro ­
żeniu gala re ta  nabiera tw a rde j kon­
systencji lodow ej, n ie przepuszczającej 
pow ie trza . Po odta jen iu  odzyskuje o- 
na p ie rw otną  postać, p rzy  czym ryba 
pozostaje nadal zam rożona i można ją 
bez uszkodzenia oddzie lić  od g a la ­
rety.

Doświadczenia przeprowadzone 
przez norw eskie labo ra to rium  przem y­
słowe w  K ris tiansund  w ykaza ły , że śle 
dzie zam rożone nową metodą zacho­
w a ły  świeżość po 6 m iesiącach, pod­
czas gdy mrożone zw yk łym  sposobem 
nie nadaw ały  się już  w tedy do kon­
sum pcji. (b )

KARY ISLANDZKIE
Suma ka r nałożonych dotychczas 

na s ta tk i b ry ty js k ie  za upraw ian ie  
n ie lega lnych po łow ów  w ew nątrz  roz­
szerzonego pasa wód te ry to ria ln ych , 
w yn ios ła  ponad 50 000 fu n tó w  szter- 
lin g ó w . Oprócz nakładanych ka r w ła ­
dze is landzkie  ko n fisku ją  równocześnie 
od łow y i sprzęt ryback i zna jdu jący  
się na za trzym anych sta tkach. Ponad­
to  nałożono ka ry  na s ta tk i innych 
państw  za to  samo przew in ien ie .

Zarządzenia w ładz is landzk ich  w y ­
m aga ją , aby obce jednostk i łowcze 
przebywające na wodach te ry to r ia l­
nych Is la n d ii m ia ły  up rzą tn ię ty  i za­
m ocowany na pokładzie  sprzęt po ło ­
w ow y. U tru dn ia  to  w  znacznym  stop­
n iu  chronienie  sie podczas sztorm ów  
do portów  is landzk ich , ponieważ u- 
p rzątn ięcie  sprzętu nie zawsze jest 
w tedy m ożliw e.

M im o licznych ska rg  rybaków  i in ­
te rw enc ji za in teresowanych rządów, 
w ładze is landzk ie  nie zm ien iły  dotych­
czas swych surow ych zarządzeń, (b )

Gołąb pokoju
19 września br. szkocki dzien­

nik „Evening Dispatch“ zamieś­
ci! notatkę o gołębiu pokoju, wy­
słanym przez załogę polskiego 
trawlera „Wulkania“ . Historia 
wygląda następująco:

W porcie węglowym Blyth 
(Szkocja) znaleziono na dźwigu 
zupełnie wyczerpanego gołębia. 
Do jego łapki była umocowana 
karteczka z-napisem: „Był on 
gościem na polskim trawlerze 
„Wnikania“ od 10 do 12 wrześ­
nia. Był już ledwie żywy. Teraz 
wysyłamy go w pełni sił do wal­
ki o pokój. Pozdrowienia — ar­
mator“ . Podana była również po­
zycja statku (około 65.Mm od 
wybrzeży Szkocji) Wysłanni­
kiem pokoju okazał się szkocki 
rasowy gołąb pocztowy, zare­
jestrowany w 1955 roku w 
Szkockim Związku Hodowców 
Rasowych Gołębi.

Do prenumeratorów
Listonosze i urzędy pocztowe 

przyjmują już wpłaty na prenu­
meratę tygodnika „Rybak Mor­
ski“ na 1956 rok. Wpłać więc 
19,20 zł, a zapewnisz sobie regu­
larne doręczanie branżowego pis­
ma przez cały rok.

Równocześnie komunikujemy, 
że aby wyręczyć rybaków wzglę­
dnie ich rodziny w załatwianiu 
formalności związanych z odno­
wieniem prenumeraty, pracowni­
cy administracji tygodnika „Ry­
bak Morski“ będą zbierali w 
dniach wypłat w „Arce“, „Dal- 
morze“ i u przedstawiciela „Od­
ry“ w Gdyni należności z tytułu 
prenumeraty na przyszły rok.

Skorzystaj zatem z ich usług!
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